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Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może 

powodować szereu rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle głowy, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swędzenie skóry, skłon
ność do obstrukcji, plamy i wy
rzuty na skórze skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza
ją starość. Racjonalną zgodną 
z naturą kuracją jest normowa-

nie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadcze

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii, 
chroniczneQo zaparcia, kamie
niach żółciowy-eh, żółtaczce 
artretyźmie ma zastosowanie 

„Cholekinaza" H. ftiemoiewskiego 
Broszury bezpłatne wysyła labo
ra to rjum fizjologiczno-chemicz. 

,,[bo Ie ki n a za" H. ftiemoiewskiego 
Warsznwa, Nowy Swiat 5, oraz 
apteki i składy apteczne. 

Dwaj inłodociani . rabusie ogłuszyli policiant_., 
2 karabiny i .7 ładownic ·z. nabojami zrabowali 

Ubiegłej no~ dokonano zu·1 Bandyci bronili się przez pe• Edward Dębiński i 19•letni Hu·1 StwierdzoRo, że bandyci w I zbiegli. Osadzono ich w wi~zie• 
chw

1
. a~~go napa . u na po~terunek . wien czas, ostrzeliwując policjan bert Wieczorek obydwaj z Ma czasie ucieczki z posterunku na• niu, a rannego policjanta prze-

po lCJl w M.ałeJ Dąbrowcc w tów ze zra?o"".anych karabinów: łej Dąbrówki. tkntli się na posługaczkę Otylię wieziono do szpitala. 
pow. katowickim. Okazało się, ze są to: 17•letm Białoniównę, którą postrzelili i (Dalsze szczegóły w numerze). 

Na posterunek przybyło 2 · 
młodych osobników, z których 
jeden zajął rozmową dyżurnego 
starszego posterunkowego Fran 
Ciszka Biolika, a drugi uderzył 
go z tyłu tępym narzędziem w 
głowę. 

Rokowania wiosko· francuskie 
Posterunkowy upadł nieprzy• 

tomny na podłogę, napastnicy 
przeszukali wszystkie szuflady, 
w których nie znaleźli pienię• 
dzy, a uciekając z posterunku 
zabrali 2 karabiny i 7 ładownic 
z nabojami. 

rozpoczną sie w Rzrmie iui w naibliiszr piatek 
PARYŻ. W rezultacie ukoń• 

czonych wczoraj przygotowaw• 
czych rozmów francusko•włos• 
kich w piątek rozpoczną się w 
Rzymie rokowania między obu 
mocarstwami, których głównym 
tematem będzie: 

1) normalizacja stost.inków dy 
plomatycznych, 

nicy między franc. Somali a wio 
ską Afryką W schodnią. 

Zasadniczą zgodę na przepro 
wadzenie tego rodzaju rokowań 
wyraził wczoraj rano min. Cia• 
no francuskiemu charge cl' affa1• 
res Blonde!owi w odpowiedzi 
na francuskie demarche ub. SO• 
boty. 

.M.ożna przypuszczac, że roko• 
wania będą ukończone przed 8 

maja, datą zebrania się Rady Li 
gi Narodów, mającej na iycze
nie Anglii ponownie rozpatrzeć 
zagadnienie abisyńskie. • 
Są podstawy, ażeby przyrusz 

czać, że w ciągu przedwstępnych 
rozmów p. Blondel otrzymał JUŻ 
obietnicę, że Włochy gotowa są 
powtórzy~ w przyszłym ukła• 
dzie z Francją zapewnięnie do• 
tyczące Hiszpanii, podobne do 

tych jakich ud:riefilv Anglii w 
układzie podpisanym w sobot~. 

Niektórzy myślą, Że Włochv 
będą się domagać ratyfikowania 
przez parlament francuski trak• 
tatu Laval•Mussolini z r. 1934, 
który oddawał Włochom rozle• 
głe wpływy gospodarcze w A· 
fryce W schodniei i przyznawał 
im udział w kolei Dżibut: -
Addis Abeba. 

Po godzinie policjant odzys• 
kawszy przytomność wszczął 
alann. Na miejsce wyjechali 
pr:edsta~ciele Głównej Ko• 
mendy Policji woj. śląskiego i 
zorganizowano pościg, który do 
prowadził do ujęcia sprawców 
napadu. 

2) bezpieczei1stwo linii komu• 
nikacyjnych, łączących Francję z Afryką, · „„„ ... „ ...... „ .......... „ ... „ ... „ ...................................... .-„ ...... -

3) sprawa francuskiej kolei 
Dżibuti - Addis Abeba, 

Zostali oni ujęci wczoraj rano 
na terenach dzikich odkrywek 
pod Małą Dąbrówką. 4) wytyczenie ostatecznej gra• ... „ ... „ ... „„„„„ •• 1„„„„ ... „„ ... „„. Granica hiszpańsko-francuska 
Bestialska zbrodnia w Złoczowie przedstaH'ia ponurq obraz 

na osobie wvwiadawcv pollcrinego 
Donoszą ze Złoczowa: Bestia! t Mimo ciężkich ran wywiad o w 

s~iej zbr~dni ·dokonano na oso• ca rozpoczął pościg za sprawcą 
~1e wywiadowcy policyjnego Bi strzałów, do którego przyłączyl 
stnieka, który przeprowadzał do $ię jeden z przechodniów, który 
chodzenia w związku z niedaw• również został zraniony. 

PERPIGNAN. Wojska pow 
stańcze podj~ły wczoraj rauo 
dalsze natarcie na lewy~ skrzy• 
dle frontu północno•wschodnie• 
go i o godzinie 17$ej dotarły do 
słupów granicznych koło Pont 
du Roi. 

Posterunki gwardii lotnt'j nym napadem na folwark w o• 
kolicy Złoczowa. W czasie _Pościgu WyYiiadow wzdłuż grani~Y. francuskiej zo~ 

ca padł bez zycia. Nazwisko za• stały przewaznie wzmocnione 1 

rozmieszczone na wysokich ska 
łach wzdłuż drogi prowadzą~ej 
do doliny Garonny. 

Przed odjazdem ostatniej par~ 
tii uciekinierów milicie republi• 
kańskie podpaliły 3000 wozów 
ciężarowych, których wpuszcza 
nia na terytorium Francji od• 
mówiły francuskie władze co!lne. 

Na stokach gór nad~ani~z· 

nych zauważyć można wielkie i" 
lości porzuconych koni. K.hyno 
hiszpańskie w Pont du Roi lic::" 
nie uczęszczane przez turystów 
zagranicznych zostało cał.:...o\\i~ 
cie ograbione przez uciekają• 
cych milicjantów. 
Cała granica hiszpańsko„fran• 

cuska przedstawia obra: na• 
wskroś ponury i opuszczony. Prowadzący śledztwo wywia• 

dowca zasypany został nagle 
strzałami z otworu strychowego 
dokąd zamierzał udać się celem 
prowadzenia poszukiwań. 

bójcy wywiadowcy zostało już\ 
ustalone, jednak ze względu na 
dobro śledztwa nie może być 
ujawnione. Berlin ściga Ottona Habsburga 

Roztrzaskał gf owe kupcowi oskariaiac go o zdrade stanu 
I zrabował 40 złatvch 

Wczoraj w nocy dokonan J nie zbrodniarz nie będąc pew" 
w Swiętochłowicach morders$ ny, czy ofiara nie iyje zaciąg• 
twa na osobie 60•letniego kup• nął jej pętlę na szyi. 
ta Franciszka Wolnego :zam. Po zbrodni morderca obrabo 
przy ul. Kolejowej. wal kasę z gotówki w kwocie 

ok. 40 zł. i kilku marek niemie• 
Wolny został napadnięty w ckich. Zbrodnia ta wywołała 

swoim sklepie, gdzie napastnik ponure wrażenie wśród miesz• 
roztrzaskał mu czaszkę. Następ kańców Swiętochłowic. 

BERLIN. Ukazał się urzędo 
wy komunikat, potwierdzający 
fakt wydania nakazu aresztowa• 
nia Ottona Habsburga. 

Nakaz aresztowania :iarzuca 
Ottonowi Habsburgowi „popeł 
nienie w dniu 29 marca w Pary• 
żu przestępstwa, noszącego zna• 
miona zdrady stanu". 
Ponieważ Otton Habsburg 

Bazy werbunkowe w Litwie 
pod rozkazan1i «on1internu 

KOWNO. Litewska policja,kiej był Wolf Zysman, który 1 spalił. 

znajduje się obecnie poza grani wania i list gończy - oto ko
cami Rzeszy, wydany nakaz are niec pewnej dynastii". 
sztowania posiada charakter ra• ------------• czej symboliczny. Naidluiszr kabel 

Przypuszczają jednak, ie wy, POdWOdftJ 
toczona zostanie rozprawa, w 
wyniku której wydany zostanie MEDIOLAN. Rozpoczęto 
wyrok zaoczny. W tym wypad prace nad ułożeniem najdłuższe 
ku nastąpiłaby konfiskata całe• go na świecie podwodnego ka• 
go majątku ruchomego i nieru• bla telefonicznego pomiędzy Sy 
chomego Ottona Habsburga. cyli'l i Tripolisem. Będzie on 

Wieczorne wydanie ,,An„ miał długości 386 mil morskich, 
griff'u'', podając tę wiadomość t. j. około 700 km., a najdłuższa 
w formie wielkiej sensacji, zao-, jego część' od Lampedusa do 
patruje swój komentarz redak.- Tripoli przeszło 180 mil, t. j. ok. 
cyjny tytułem: „Nakaz areszto 335 km. 

Siedem trsięrr ·zabitrch 
Japońmcv razgromill 1artrzant6w 

bezpieczeństwa wykryła na te• przed 4 miesiącami przybył z 1· Nazwisk innych aresztowa• 
renie Kłajpedy, Kowna ora:: Barcelony. Zysman służył w nych nie udało się ustalić. 
S;awli trzy bazy werbunkowe międzynarodowej brygadzie i W r. bież. bazy werbunkowe 
Litwinów do czerwonych bry~ brał czynny udział w obronie w Litwie i Kraju Kłajpedzkim 
gad międzynarodowych w Hi~ Madrytu. wysłały do Hiszpanii podobno PEKIN. Chiński korpus par szynowych, 30 haubic, 100 ar1 
szpanii, Znaleziono przy nim paszpor około 100 ludzi. tyzancki, działający w północ- mat ora:: wiele amunicji. 

Bazy te organizacyjnie podle ty na na:iwiska: Jose Wega, Policja prowadzi energiczne nej części prowincji Honan ::°" Samoloty japońskie codzien„ 
gały €entrali werbunkowej Uż• i Gustaw Armarnik. Nie jest dochodzenia, krążą bowiem po stał rozbity przez wojska japoń nie bombardują kolej Kanton -
horodzie w Czechosłowac.j.i, wyklucione, że Zysmal) posłu~ głoski, ie podobne bazy wer• skie. Hankou. Od chwili wybuclm 
która z kolei funkcjonowała w giwal się jeszcze innymi doku- bunkowe istnieją równiei w in- Chińcxycy ogółem stracili 30 działań wojennych w Chinach, 
~d-słym porozumieniu : Komin mentami, stwierdzono bowiem, nych miastach litewskich. tys. żołnierzy, w tym 7 tys. za- samoloty japońskie zniszczyły 
terMm. ie przed przybyciem policji Zy Władze litewskie otaczają calbityi;h. Wojska japQńslcie ido„ na tej kolei około 560 waso-

sw;rezą•m natła1iiifan orar ;·;~dkt ~h;;i;~~·;·· do prze~vhvon;;"1; „;;~d~~;b;ówpl·p:~P!~fi~iii"y 
ul. Słowackierio 12. 
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Wy klucze.nie z 
Slowiańakb Dro. 
go mila. 

kierownika Zw. Młodzieir PolskieJ, J. Rut owskie o 
I• KWIECIEfi 

Slo6ca wsch. 4.27, 
zach. 18.43. 

Księżyca wsch. 
0,14, zach. 8.55. 

KRONIKA IUSTORYCZNA: 
15'3 przed Chryst. Załoienie hy• 

mu. 

Dnia 20 kwietnia b. r. zosta- I go z 'szeregów O. Z. N. wraz : wielkiej sprawy budowy jedno, I ni.e staną na apel nowych władz 
la złoŻQna przez p. Jef%ego Rut" członkami kierownictwa Z. M. ści ~arodu polskiego. Z. M. P. są automatycznie wy. 
kowski~o deklaracja o wystą- P.„ którzy, solidaryzowali się z Szef Obozu Zjednoczenia Na kluczeni z szeregów O. Z. N. i 
pieniu Z. M. P. z Obtnłl Zjeda -wystąpieniem p. Rutkowskiego. rodowego wzywa wszystkich Z. M. P. 
noczenia Narodowego. Szef Obozu Zjednoczenia Na członków Związku Młode.i Pol Równocześnie szef Obozti 

1809 Ks. Józef oddaje Wars:uwę Au• 
striakom.. 

1919 Przyjazd wojsk. gen. Hallera 
do Polski. 
fRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jeicli w kwietniu posusza. 
Nic się z ziemi nie rusza. 

Ponieważ deklaracja jest nit" rodowego iz:asto$ował n11jostrzej ski do karnego podporządkowa Zjednoczenia Narodowego po' 
legalnym wystąpienie~ grupy s%ą sankcję organizacyjną, gdyż nia się nowym, vvyznaczonym wierzył tymczasowo kierowni' 
członków kierownictwa Z . .M. kn:>k grupy członków kierowni prze: szefa O. Z. N. władzom ctwo Związku Młodej Polsk 
P., związanych z obcym ośrod~ ctwa Z. M. P. jest szkodnic- Z. M. P. i dalszej intensywi:iej mgr. E. Galinatowi - przewod, 
kiem dyspozycji - s~f Oboxu twem w stosunku do idei Zjed~ pracy dla potęgi państwa i wie1 niczą.cemu służby młodych Ó• 
Zjednoczenia Narodowego wy- noczenia Narodowego i łamie I kości narodu. bozu Zjednoczenia Narodowe• 
kluczył p. Jerzego Rutkowskie podstawy rzetelnej służby dla Wszyscy członkowi.e, którzy I go. 

CIEKA WE WIADOMOSCI: 
Na ucmi jest '35 miast, lic:qcych 

ponad milion mieszkańców. 
RADY PRAKTYCZNE: 

Imbryki blaszane i samowary, llO. 
rosłe kamieniem, napełnić obierkami 
.z: surowych kartofli, nalać · wodł i 
~~wać kilka godzin, a kamie!\ zni• 

„Smiert głodowa" Komitetu NieinterwencU' 
wskutek katastrolalneqo 1tanu ·11nansoweqo 

Poradnia irdowa 
Rolfa Nelsona 

LONDYN. Na najbliiszy po mitetu nieinterwencji jest od• Majskiego „farsą". Ponieważ na nim zobowiazań finansv 
niedxiałek zwołaqe jest posie• mowa rzydu sowieckiego w li• rz.ąd sowiecki w dalszym ciągtt wych, a wobec odmowy Sowie. 
dzenie komitetu nieinterwencyj stopadzie r. ub. uiszczenia dal" uważa nieinterwencję :za farsę, tów, rządy włoski i niemieck.. 
nego i jedynvm punkt~ po• szych opłat, o ile nieinterwencja wątpliwe jest, aby zmienił obe, nie mówiąc o innych mniejszyd1 
rz-ądku dzienpiego jest ,sprawa nie zaprzestanie być według nie swój stosunek do cią.iących udziałowcach, również nie ui• 
finapsów. · ów~zesnych słó~ ambasadora szczają opłat. 

Komitetowi .nieinterwencji -----~-------------------ms-1-----------.-· W rospaesy bezgranłcsnej. Biorłc · ś · • g·l d " " Dst Pani do rąk wyczułem, te ~Y~ grozi " m1erc o owa . z rac11 
Pa.ni zaprz4tujł stale myśli 0 sa~o· całkowitego wyczerpania zsso• 
bójstwie i ż.e ostatnio postanowiła bów pieniężnych. . · 
Pani swój plan wykonać. Przyczyn4 W poniedziałek sekretarz ge~ 
brak zrozumienia ze stro~ męta 1 neralny komitetu nieintef\Vencji 
podejrzenia, ż.c ma kocha ę. µy oxna1·mi na posiedzeniu, że o ile wolno Pa.ni być ai tak4 cgoistkł i •• 
dla osobistych spraw poświęt:łć ~hic- zalegające udz~ły szeregu mo• 
ci? Mąi rzeczywiście Jl?•. kochankę. carstw nie zostanł wpłacone, ca 
a jeśli Pa.ni odejdzie, UJmJe ona na.o ła organizacja komitetu nieinter 
tychmiast miejsce w Pani domu. Bę• • h. d · · -' 1 
dzie opiekunkł Pani dzieci i hlc je•\ ~en~y1n~~o ę Z}e mus1111a u ce 
dcn raz skrzywdzi je. Przed kim się ltkw1dac11 15 maja. : 
będ4 mogły poskariyć? Czy przed Główną przyczyną k~tąstro1 
ojcem, którego omota dokoła siebie falncgo stanu finansowego ko• 
macocha? Nic I Biedne te małe stwo. . 
nenia będ4 srodze cierpiały, ponic• --------lll!llllll!lllllli--
wai je własna matka opuściła i zda- Śmi·er' Jad· CZIS 
ła na laskę zlej kobiety. I dlatego l!c:i: ' 
nie wolno Pani odejść od ż.ycla. Pa• 
ni musi być silniejsza. Pani musi prze UJUdawania Z·lfZ•dzeń 
zwy.:ięż.yć tę drug4 kobietę. Ona mu • 
si ust4pić i wiem, ż.c na pewno ustą• P ARYZ. ' We wtorek zmarł 
pi. Mat wróci do Pani 1 JcL chwilo. nagle na zamku Coudon prze• we cierpienia przemin4. Wszystko 
zmieni się ku lepszemu. Nic wolno kształconym 1,1a pewnego rodza 
Pani zatem zrczygftt),,.ć ~·-tej jałnictj• ju sanatorium ; miejsce wypo-
szcl przyszłości. czynku dla inwalidów ..wojen~ 

Marian z: l'olesła. Posadę otrzyma h ' · k · 1· Pan stali i nicilc płatną. Skończy się . nyc • prezes. zw~ąz u . mwa i-
nędza i odetchnie Pan pełni picrsi4. dów, płk. P1cot, Jeden z popu
Dlugo trwał okres bezrobocia, ale lamych działaczy organizacji z 
każ.de zło ma swój koniec. Matka nic czasów wojny · 
odda Panu ~ajątku. Wszystko za~ic• Płk. Picot który b"•ł swego 
rze chytra s10stra Pana.. Nic wicie ' .; 
jednak będzie z tego korzystała. - czasu ~epu!o~anym, a w ~· 
Choroba męż.a kosztować Ja będ:z:ic 1926 w1cemin1strem spraw WOJ" 
wi4c1j jeszcze aniż.eli ':"Yllosić będzie skowych, zmarł nagle w czasie, 
spuśc.1zna po ma.tce i w ~01icu go g'!li w związku ze zJ' azdem in• 
utraa. Radz~ grać na lotem. Wygra . 
Pan sumę, która pozwoli Panu po• "'. idów wydawał rozpo17ądzc• 
spłacać wszelkie długi. ma przygotowawcze .do z1axdu. 

"*' acs u u s o a ;c 

Na malej wokandzie •• ~ -. 

Krótkowidz 
czrli: Kategoria „DD" 

(Ą,. E.) Pan ·Berek Bur!zfyn - Zaraz się przekón«tmy ·-
szedł bardze ponury na komi• mruknfl lekarz, pod~hodz~c do 
.~ję poborowf, w towarzystwie wisz<Jcej pa ścia.nie tablicy. 

Wielka afer · przemvtnicza 
Bezczelni aferzrici grasowali bezkarnie od 1934 roku 

Nową wielką aferę pr.:emyt• 
nictą wykryli na terenie War~ 
szawy ft.mkcjonariusze Straży 
Granicznej. Ponieważ poufne 
doniesienia nasunęły przypusz~ 
czenit, iż chodzi w tr.ni wypad· 
ku o przemyt wyrobów metalo, 
wyc;;h, przepr0wadzono rewizje 
w całyth. szeregu sklcpó'v żelaz 
nych. 

Wynik okazał się nadspoclzie 
wanie obfity. Prawie we wszy• 
stkich podejrzanych lokalach 
znaleziono wielkie zapasy nicie 
galnćgo 1 towaru, przeważnie 
sprowadzonego -z Niemiec. 
Między im1ymi dokonano po 

szukiwań w następujących skle 
pach: Abrama Sustermana 
(Grzybowska 6\ Bencjana Bu• 
zyna (Plac Grzybowski 10), I
zaaka Landau (Plac Grzybow„ 
ski 1), oraz braci Rozenów 
(Grzybowska 2). 
Stałym „dostawcą•• towaru 

był pośrednik Woli Szydłower, 
który był w stałej łączności z 
finną „Techno•Metal" (właści• 
ciel Majer Gutman) w Będ=inie, 
oraz oicem iego, posiadaiącym 
składy z żelazem również w tyrn 
samym mieście. 

Cała „spółka" trudniła się 
przeważnie przemytem kl6dek 
od 1934 roku, narażając Skarb 
Państwa na olbrzr.mie straty. 

Działalność szajki obeimowa• 

la całą Polskę. Prócz kupców 
warszawskich aferzyści mieJi 
stałych odbiorców we wszyst~ 
kir.h większych miastach. „Stt„ 
fem" przemytu był znany o• 
szust Berek Gra.jcer, który rów 
nież miał pod swą opieką wysyl 

k~ ~owaru. ~o poszczególnych 
InleJSCOWOSCl. 

l?o dowiedzeniu się o „wsy• 
pie" wszyscy wspólnicy usilo• 
wali %biec za gra.nicę, zostali je 
clnak w ostatnie.i chwili ujęci i 
osadzeni w więzieniu. 

Nlglf Jł nie jest zapóźno ~~1ł,~rdz~jrc;::u 
dcrpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni ż6ł• 
ciowych, :dej pr:emiany materii, p.a bóle artretyczne czy po• 
dagryclme, wzdęcie brzucha, odbijanie się lub skłoiiności do 
obstrukcji. - Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóżno, o ile 
używać będziesz ziół moczopędnych ,,DIUROL". które z:apor 
biegaj4 nagromadzeniu się kwasu m~c:i;owei;o i innych szko: 
dłiwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organiZm. -
Dziś jeszcze kup pudełeciko ziół ,,DIUROL", a gdy przekq. 

nasz się o dodatnich skutkach ich działania, zalecać będziesz i sW)'lll 
znajomym. Sposób użycia na opakowaniu. Orygirtalne ZIOŁA „DIUROL" 
GĄSECKIEGO (z kogutkiem) sprzedaj4 apteki i składy apteczne. 

NiewJi.aśniona zagadka 
zaginiecie żony b. sekretarza belgiiSklei 

partii komunistr,znei 
PARYŻ. Korespondent mos• Havas donosi, ze panieńskie 

kiewski Havasa donosi, że do• nazwisko p. de Boeck brzm: 
tychcz<as nie ma żadnych wia" Nelly Kaufman. Urodziła się 
domości o losie żony b. sekre- one we Wrocławiu i posiada 
tarza generalnego belgijskiej dwuletnią córkę. Kwestia oby 
partii komunistycznej pani van watelstwa p. de Boeck nie je~t 
de Boeck. Mąż jej wykluczo" ustalona. 
ny był niedawno z partii, a Żo• 
na jego, która przebywała ostat 
nio wraz z córką u rodziców 
męża w Mohylowie, zaginęła :u 
pełnie bez śladu. 

Jednakże jest '~ktem nieza, 
przec%alnym, ie w chwili przy• 
jazdu do Rosji posiadała pas:• 
port belgijski. 

StraszliWJ wvbuch granatu 
spowodował §n1lerć 7 osób swego przyjaciela, Heńka Łopa - Wit)zi pan te litery? 

ty. - Nie widzę. . RZYM. W pobliżu miejsco" Pewien 18•letni młodzieniec 
- Na co się mam skarżyn- - A te? wości Nervese della Battaglia, zna,lazł w polu gra1I1at o średnicy 

pięciu młodych ludzi ::g.inęto na 
miejscu, a czterech ndniosło 
ciężki~ obrażenia. Dwó.:h ran• 
nyi:h zmario v: dror!ze do szpi, 
tala, tak że i i -~b01 ofiar ""'zrosła 
do :'.'iedtnitt luclzi. 

pytal pan Berek po drodze. - - Też nie widzę. . v.ołożonej na dawnym terenie 10 cm. w ·raz z 8 towarzyszami 
Na serce, które mi okropnie bi• - A te najwięk~ze? działań woiennych zginęło udał się do domu, niosąc gra,• 
je, jak wchodzę na pi~te piętro? - Tak samo nie widzę. Szko wskutek wvbuchu granatu 7 o• nat, który w pewnvm mo•nen" 

- To nie ma znaczenia -- da pańskie_go trudu, panie do= sób. cie upadł i eksplodował. Siła 
odparł pan Heniek. - Co ko• ktorze. Siepak jestem. Choć• wybuchu hvła fak w·irlka, ze 
mu szkodzi„ że twoje serce bij~ ~yś m.i pa ~orda pqkazal, ł-0:1 
na pi'1tym · piętrze? Wojna się Qym go· też n. ie z. ob.t.c'71rl, · Już s k b · f "' -
toczy na parterze. taki mam c~olwny w;;ok. . · a r W· . . · s ~ · · e S i„·~ e · · 

- To może narzekac na plu• - To niemożliwe. , ~ 
':a? · - Niemożliwe? · No to za.:1 Wł • • ~ b I k 

- A czy na wojnie się dmu• raz panu doktorowi udowodnię. iŚCl€H1~iem Jl rze omo biedny jegomość 
cha? Tam się strzela. Do tego Czy pan doktór widzisz tę wid .,. 1 • . • • , , • • • 
pluca s~ niepotrzebne. Ale fa ką lampf! na suficie? . \\; 1~l··~ <:e~.s ;i.qę w. Rze<:zowic I r<i cln ~ _dk ql.oo:sa: po k;o rym l :;::.owie _zr?.zum1ałą s.ensacłę. ~a~ 
ci coś powiem, Berek. Ty narzc - Widze. ' · ywołała w1ć\d(')wośc o U!'::.ęcln ~ . y,-r.nl :.1 «hi en :"..d~1 P). °\X' y::.na~ !wet na1bhzsza rodzina me wte• 
kaj na oczy. B<tdź taki ślepy, że - No u;laśnie. A ja jej nf.e ,··ym o{v·a.rc-i1< ~ -~fesu rzeszowin I czt.::1w l, i:r;tor rC:n,;:n:e:: nie mógł działa o safesie ani o jego zawar 
na dwa kroki nie widzisz. Niech widzę. . nina Ab;am Gro'Ssa w P.K.O. w odn~k'..ć Gross,'. '. ··ó"'·c: <'I" pr::y tości. ··~v~·.=elką korespondencję 
ci udowodniy, ie nie. . . . ·Mimo tak przekooywu;ace.:.;o Kr~kowie„ s!c:p1ono do urzędowei;o o ::·:~r Grossa, który od kilku ~at prze 

Zgodnie z rad'1 przyjaciela, argumentu, pan Berl!k został u4 I.rzed kilkoma laty Gross wy cia safesu Grossa. W salesie bywa podobno w szpitalu w 
pań Berek udawał przed komi= ~nany z.t zdolnego- dó sluibv n:jął safes ~'" kra!<ow~kim ?~· znaleziono gotó~kę, książe~z.kę Berli~i~, rodzina odsy~ała, a tym 
sjlJ krótkowidza. wojskowej. . -· · d.„1ale P.K.O. Po111ewaz własc_1- P.KO. oraz papiery_ wartosc10~ bardzie! taką, w które1 była mo• 

- Slepa kura jestem - tłu• Biedny · poborowieć opuś<;il lo ciel „safe~u .przez szereg ,lat n~e we n~ 150.0~ zł. . . w_a o płaceniu zobowiązań :z:agi• 
mac.zyl lekarzowi. - Na dwa kal komisji w ' bardzo posępnym płacił dz1erzawy za safes i ponte Wtaclomosc o xnalezienm w tuonego Grossa. 
kJ;oki ,tii~ ~dzę. _ Że mnie jest i-a 1 naz.h:_..Jju i 11Z.?~wlocz~te obił pr:;1· . ..•. : ? v_ 0 _ ni" ot~z~-n1~n."ał~ ?d 5:ifesie Grossć'l którr ucl1odzi! Dopiero obern:e rccHnci :a• 
ki krotkz wzdz, ze nawtlt wusn.:-1 1.:.: • .: • .1 z;,, io, ze m~t zl.: dorad:::al. ,l?o·w1edz1 na ·monity, twroc1ła :J. c::b""ieka biednego tak wiel i;1tcre 3owała. sio losem Grossa i 
go ucha nie mogę zobaczyć, Wvrolc: tvdzień aresztu. ~te "do sądu <> wv;nac:z:enie ku11 kie$?0 skarbu. wywalała w Rze„ jego safesem. 
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Wesoły 
Kącik 

Zakochana 
lekarka 

20 uzbroionrch bandytów 
obrabowało kase na folwarku 

W pierwszy dzień świąt sj_erki kluczy, rozbili" kasę i skra 
Wielki~· nocy o godz. 9 wiecz. dli kilka tysięcy złotych. 
wtargn a do dworu w Dusano Steroryzowani domownicy ze 
wie ko o Firleyowa {pow. pl'%ed brani na podwórzu, widząc w 

. myślański) banda złożona z 20 wewnątrz dworu światło elek" 

. , 
7JULC %.~mo!W!I_ 

piękną cerę.-----! ___,:, 
Czysta, gładka I piękna cera jest niezbęd
nym warunkiem młodzieńczego wyglądu. 
Żadna kobieta nie powinna rezygnować 
z posiadania ·pięknej cery I młodzieńczego 
wyglądu, gdy mote je sobie zapewnić 
przez regularne stosowanie zabiegu kos

bandytów uzbrojonych w kara, tryczne, nie śmieli tam wejść, 
biny i rewolwery. Bandyci .strzc sądząc, ie znajdują się tam jed 
liwszy w powietrze, pospędzali szcze bandyci, a tymczasem ban 
obecnych we dworze oraz przy dyci po ograbieniu kasy ucie~li 

.- Carat 'Wi~ kObiet pcha padkowych przcc~od~ic?w idą, tylnym wejś~iem, umyślnie nie 
sił .cło :zawodÓW\ wyz.wolonychJ cych drogą na dz1~dzm1ec fol~ zgas1~s~y swiatła •. 

metycznego Palmolłve. 
Rano I wieczorem masuj twarz, szyję 

I ramiona obfitą I łagodnie działającą pia
ną mydła Palmolive. Do wyrobu mydła 
Palmollve utywa się olejku oliwkowego, 
wygładzającego skórę. Jetell poświęcisz 
rano I wieczorem 2 minuty na ten zabieg 
kosmetyczny, osłągnlesi piękną i mło. 

- powiedział gniewnie mój warczny, a następnie przeprowa Policja :prowadzi energi~zne 
przyjaciel Kaio _ coraz wi~j dzili rewizję os?bistą, poszuku" ~oc?odze!lie, ce!em ustalema z 
1est adwokatek, inżynierek i le• jąc .kluczy do. biura folwarczne, Jakiego. srodow1ska pochodzą 
karekl Jeszcze adwokatkom i in go i kasy. Nie znalazłszy u ka" bandyci. 

~~~:0~~~ ~~~ć~i~ Nowe hasła pierwszomajowe 
hxt lekaneml k S i t 

dzleńczą cerę. 

- Dlaczego? 1 ws azane przez ow e !I 
Kazio zgrzytnął :ęDami. · MOSKWA. Hasła pierwsza l nych c~oć~y .nic nic mów}ącyc~ I 

SBAMPOO PAtMOLIVE PIEL~GNUJE 
WŁOSY, J.A.I'. MYJ)l.0 PALMOLIVE C~ 

- Dlatego, ie to jest gran<Ja, majowe, wskazane prze: cen" zobowiąz~n i ~~zyrze.czen am 
rozumiesz?! Dlatego, ie kobieta tralny komitet partii .na tego.ro" wo~ec hiszpanu am wobec 
lekarz nadużywa swojej wici czne święto dla man~festantow, ~hin. 9 wrog~ch ludu, troc" 

Ody poczujesz, te wio· 
ey Twe łłrocily ftalvral· 
nq miękkołt i czar, 
a przy dotknięciu 1q 
l/\iste I ciętkie, umyj 
je w Shampoo Palm· 
ollve, wyrabianym no 
olejku oliwkowym. 8'· 
dziesz rachwycona wy. 

dzyJ. .• · są nad wyraz .blade i stereotyd kistach i buchannowcach wspo 
- Nic ro%wniem. powe. mina się tylko raz jeden. 

' - Za chwilę %1'0%tl1Diesz1 o„ Jest trochę akcent6~ a!ltyla- Ja~o rzecz ~~~a.kterystycz~ą 
t6i niedawno :zak~ałem się- szystowskich, pozdrowtema dla n~lezy podkreslic, ze hasła mo• w lratd•I koperd• 

nlkomi 
~ „ 
WYRABIANE 

NA 
- W kim? walczącej Hiszpanii, ale żad- w1ą tylko o ~zta~darze ~~rk~a, ======~·1.!,!~~ld_lh.a_m_P~· . 
...... ~ młodej lekarce. Slicma, Engelsa, Lent na 1 o len1n1zm1e„ · „ - „ -

OLEJKU O(IWICOWYM. 

jalt marzenie! Jakie oayl Jakie • AMY IOLONIJI. Dotychczas było zawsze wspo• Wl~CEJ NIZ MYDŁO -TO SR.ODEK UPIĘKSZAJĄCY_i 
nogi.I I jaka kamienica w posa" \Z AD minane nazwisko Stalina. 

gul J~ słowem - baijkail ----------------..------------1--Zalco~ ::;_1się po us:yt Dziś rozpoczqna się sensacqjnq proces 

~~~~~~ b. dyr. Michalskiego i b~ pos. Idzikowskiego 
~~·Jr; '."'Za;emnoki? z!hyś D•g.nitarze państwowi na li'ś • e św adkó ty widział, ja!ki~ ona do mnie o- I 
ko sypałal 

- No. więc co? Oświadczy, 
łcJ się? 

- Poc%łtkowo nic miałem od 
wagi. Za krótko ją znałem. Zaw 
sze to kobieta z wyższym wy„ 
kształceniem. Nie wiedlziałem, 
jak do niej podejść. 

- I?._ 
- I W'l'CSZcie eiama mni~ o-

śmieliła ! Ale jak! Aż mi się go
rąco z.robiło! Pewnego razu, 
kiedy zostaliśmy sam na sam, 
pn:ysunęła !.ię do mnie i powie" 
d%iała: 

- Zimno mi1 Niech mnie 
pan przytuli do piersi t_ 

Dii! w Sądzie Okręgowym w rektora Departamentu Pawłowi wiceprokurator ~ądu Al;'elac.yj
Waa.mawie rozpoczyna si~ ol" Michalskiemu oraz za o.szukań" !lego Jerzy Marcmkows~1, ~tory 
mymi proces b. posła Edwarda cze uzyskanie kwoty 20.00~ zł: jes.t a~torem aktu oskarzem~. O* 
Jd%ikowskiego b. stałego zastęp od piekarzy tytułem podJęteJ be1mu,ącego 157 stron pisma 
cy Dyrekto~ Departamentu przc ~ego fikcyjnej „~bro~y masiynowe~o, ~ sporzą.dzon~go 
Podatków w Ministerstwie Skar prawtneJ' przed rzekomymt znua na podstawte kilkoletniego sle~ 
bu Pawła MichalskiegQ, b. na, nami w u.stawie o podatku obro dztwa s~dow:ego. . 
czc1nika. Urzędu Skarbo.wego w towym. Obr?ncamt b.dyr. de.p. Mi
.Białymstoku Witolda Niesio- Pawłowi Michalskiemu akt chalskiego są adwokaci: Wl. 
będlzlldcgo i dw~ przemysłow" oskarienia zarzuca fałszowanie Krzysztof. Hecht oraz .Pr~f .• A: 
ców Józefa Miazgi ora:z Szymo- bilansów spółki z ogr. odp. dam Pragi.er, b. poseł 1 więzien 
na Kaufmana. Frampol'" której był ud'Ziałow" B. pos. Idzikowskiego broni 

B. poseł Idzt"kowski. odpowia- ~em; 28 o~ustw dokonanych na adw. Mieczysław Goldstein •. 

Wniesie ona wiele sensacyjne 
go materiału. Na liście świad• 
ków, których ogólna ilość obej• 
muje przeszło 160 nazwisk, figu 
rują b. minister skarbu Zawadz 
ki, b. podsekretarze stanu: Roż„ 
nowski, Switalski i St. Starzyń" 
ski, obecny prezydent W arsza" 
wy, kilku.:dyrektorów izb skar~ 
bowych, kilku dyrektorów de" 
partamentów, .. 

Dzisiejsze. 'posiedzenie będzie 
poświęcone odczytaniu aktu o~ 

~ u 'Uf%UCOlle mu przywłas:z„ szkodę różnych os6b i instyru„ Rozprawa potrwa 4 tygodnte. 
a.enie są>ilki bry!aintowej, da.. cyj w łącznej kwocie około ...-------------i:ma---------
nej mu przC"Z %wi~ek piekarzy 400.000 zł., 12 przestępstw na H·11 o• s · • I 

skarżenia, 

celem zaofiarowania %a1Stn>cv Dy szkodę interesu publicz.nego. I er u Jra wie ego Rozumiesz? Po dwóch tygod 
niach znajomości sama mnie 
prosi, Żebym ją przytulił do pier KUPON DO GŁOSOWANIA 
sil A więc kocha mnie l Krew 
mi do głowy uderzyła %e szczęś 
ciał "Żebyś ty widział jej oczy, 

Miazga, zarządca „Frampo• 
la" pozostaj~ pod :z:arzutem U"' na prrwatnej audiencji 
dzielenia pomocy Michalskiemu LONDYN. Prasa angielska dania ewentualnej audiencji kan 

jej nogi, jej kamienicę t_ I 
-. No i przytuliłeś ją? 

W anldede pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre• 
zydentem miasta lub bankierem" 
za najlepsze odpcwłedzi uważam 

przy jego oszustwach, Kaufman omawia z wielkim zainteresowa• clerza Hitlera . u Ojca Swiętego: 
za udzielenie pomocy przy jed... niem sprawę ewentualnej wizyty chairakteru na prywatnej audieitv 
nym z przestępstw urzędniczych kanlerza Hitlexa u· Ojca Swięte- cji w swej letniej rezyd~n~ji, na" 
i wreszcie Niesiobędzki oskar" go. Zapowiedź, że Papież opu~ tomia.st część dzienników amgiel 
żony jest o Jtaduż.ycie władzy. ści w dniu 30 b. m. Watykan skich reprezentuje inny punkt wi - Jeszcze jak! Przytuliłem ją Nr. Nr. 

ie 'W'Szystkich sił do piersi i za„ :.------------...: 
c:ąłemjej mówić o swojej wiei" 
kiej miłości. Wreszcie poprosi" 
łem ją o rękę.... · 
-A ona? 
Kazio Wt6tcJlną.ł clęikQ. . 
- Odmówiła! 
- Dlaczego? 
,.Niestety - powietkiała ·

pan mi się bardzo podoba, ale 
ni~ mogt wyjść za pana za mąi. 
Kiedy moja głowa spoczywała 
na ~skiej ~ersi, zb3:dałam do 
kłaanie panskie J>łuca 1 serce. -
Stwierdziłam osfabienic serca i 
chroniczny katar oskrzeli l" 

- Rozumiesz? - zakończył 
z goryczł Kazio - Przytuliła 
sit do mnie, ieby mnie zbadaćt 
To był 1'Qdstępl No i powied% 
sam, cy kobieta powinna być 
lek.anem? 

Napoleon Si!dek· 

• CHOROBY FŁUC 
Glu!llca płuc jest nicubłagan4 I co• 
rocznic, nic robiąc różnicy dla płci, 
wfcku i staiiu. kosi miliony ludzi. -
~ swalczaniu chorób płucnych 
~chUu uporczywego, męczącego 
kaszlu. gf'Jl)J itp. stoitujł pp. lekarze 

BĄLSAM TIUKOLAN •AGE 
~tóry, ułatwłaj~c wydzielanie się 
plwociny, w:z:mac;nia organizm i samo• 
p9~zucle chorego oraz powiększa wa• 

· gę ciała i usuwa kaszel. 

RAD I O 
Rozprawom przewodniczyć bę udając się do Castel Gandolfo dzenia, twierdząc stanowczo, ~c 

dzic w•prezes Wł. Posem.kie• jest i.nterpretowaina przez część Papież opuszcza Rzym, aby się 
wicz, oskarżenie wnosić będzie prasy angielskiej jako chęć na• nie spotkać z kande-rzem. 
-„„„„„„„„„~„„„„„„„ ... „„._,„„ ...... „ ...... „ ... „„ 

WARSZAW\.\ I (Raayn). N „ ... .. •• ·~ Czwattek du. 21kwietnia1938 r. a awzor z„.ra 1-aruszecz„1 
6.15 - "Kiedy ranne''; 6.20 - Gim 

~B'z?~~r por:ni;7ti5(pł~~%~~ dok o n a 11· kr w a we go n a Da du (płyty) ;8.00 - Atłdycja dla srkół; 
8.10-11.15 - Przerwa; 11.15 - Pol• · I • 

:~h~r.~~°:;aFt~!t:·~f~~1: Sensa<rine szczegóły zuchwałego najścia na posterunek 
ta" (dyr. H. Schmidt.Isserstedt); ll.57 W toku dalszych dochodzeń czorek uderzył go butelką od na terenie bieda•sżybó·' · ; ~asv - Sygnał ciasu; 12,03 - Audycja po• . k d 1 
łudnlowa; 13.00-15.30 - Pf%crwa; w sprawie rw~v:.ego napa. u na wody sodowej, którą przynió:.ł pali policjantów grac.I~ .n ku. 
15.:SO - Wiadomości gospodarcze; posterunek pohcj1 w Małej Dą• pod marynarką. Zanim policja zdołała ich uj .~ć, 
15.45 - Rozmowa muzyka :z: młodzie brówce, ustalono następujące Gdy Bielik zalewając się wystrzelili połowę kul. · 
tą:. 16,ts - Koncert muzyki opern•: szczegóły: na posterunek policji krwią, run!lł na podłogę, młod0 D"biński uczył się kowal.• wen 16.50 - Pogadanka aktualna; I b ł k ł 10 . . ~ ~ 
17.00 - Wiedza i ksiłika; 17,15 - p:zy Y o .~o. . w1ecz. naj' ciani. bandyci splądrowali bwr• stwa. Gdy poznał Wieczorka, _ 
Duety na alt i bas; 17.50 - Poradnik pierw Dębmsk1 1 wypytywał o ką posterunku'i zabrawszy 2 b który wywierał na niego fatilL 
sportowy; 18.10 - Skrzynka ogólna; komendanta posterunku. Pełnią rabiny z bagnetami, oraz 105 na ny wpływ, porzucił naukę i wraz 
18.25 - Program na jutro; 18.35 - cy dyżur starszy posterunkowy boi zbiegli przez pola do Siemia z przy1'acielem zaczPli snuć ma~ Audycja dla mJod;ieiy wiejskiej; B" l"k k • ł D b" ' k" d 1 ~ 19.0() _ Klasyczny teatr wyobraini:' !e ~ , tory. zna ę ms tego, nowie, g zie przenocowa i w rzenia o łatwych .zarobkach. Za 
premiera słuchowiska p. t. ,Ifigenia w osw1adczył, ze kpmendant do• strzelnicy. Około 5-ej nad ra• mierzali, jak zeznali na poste' 
Aulidzie"; 20.00 - Koncert rozryw• piero następnego dnia będ'!ie nem opuścili kryjówkę i udali runku po ich ujęciu, wejść w po 
kowy;_ 21.~5 - ::Z mojego warsztatu"' I miał ~łużbę. Przy okazji Bie• się w stronę Małej Dąbrówki. siadanie broni, celem zorganizo 
- szkic literacki; 22.00 - Twórczość l'k t ł D b' • k" dl p d cl t 1· t 1 d b t. Szymanowskiego, 22.50-23.00 - o. 1 .zapy ~ . ę ms i~go acze- o ro ze spos rzeg l pa ro po wania napa ów ra unkowy'n 
statnie wiadomości dziennika wiecior• go Jego 01c1ec, pracu1ący na ko~ licji, schronili się do Wyrobisk na wzór Marusżeczki. 
nego. palni, nie dostarczył węgla dla 

Wl.\RSZA WA Il (Mokotów). posterunku. Dębiński oświad• 
„ ... „„ ...... „„„„.„...i ... „ ............... ... 

13.00 ~ Tat\ce stylizowane różnych czył got<;>w?ść, natych~iasto~v~· 
krajów, 14.00 - Parę informacyj. go przymes1ema węgla 1 opusc1ł 
14.0S - Pr?gram na jutro. 14.10 - posterunek. Po pewnym czasie 
Konce~ ~ohstów. ts.ąo - J;i~ spę• przybył po raz wótry w towa• Zaburzenia nerwowe odbier.'l wzmocnić i uspokoić system ner dzlć święto? l5.10-W1adomośc1 spor• , ,v„ k · k • · d h · · · · 1. 
towc 15.15-16.15 - Zespół salono• rzystwt.e "' 1eczor a, przyne• Ją spo OJ uc a, przyczyma1ą wowy; stosu Je su; w tyc!.ł wy-

Dobrr sen • przede wszystkim 
wy, i6.15~18.00 - Przerwa, 18.00 - sząc wiadro w~gla. . ·wiele pi;zykrości, uniemoź.liwia padbch zioła dla nel\\vo.wyc\l 
Koncert muzyki polskiej, 18.55 -;- Mu \V chwili gdy Bielik pochylił ją pracę, odbierają sen, wynisz• D•ra Breyera Nr. 4. Ząda1cie 
~J~il\~cks~~1f!;;t1J:~·:ii .oo życPrz~~! s~ę. aby wxsYJ?aĆ węgiel .Pr~y czając w ten .. ~posób organiztn. ~szę~zie. : Wytwórnia Polherb.t, 
wa, 22.15-24.00 _ Muzyka taneczna piecu, Dębmsk1 za.d~ mu s1~k!c t Aby odzyskac zdrowy, krzcp11 j 1'.rakow - Pocluórze. 
fpłytV. rą silny cios w tył dowy, a Wje r.v s"n j snokói ducha n;ilciv 
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Str. f. '' 
.„ .... ' ' .. Nr. 111.. 

- ~· . . . .' ,. '•"" . wać, mógł . prźekonać matkę, że ona ucieklc\. wraz z 

. tym nek;Jmym szpiegiem . 

; . 
....,. IYS '- . J.ak· Ęiię po tym okazało , list ten p ;: ckonal na~ 

· · · · prawdę · matkę o ucieczce córki. 

I.. IEłl ·zlRAI Policją.nci nie szukali już w mieszkaniu; gdy El· . . „ ; : · ::;a znów wróciła do Tadeusza na górę, była tak za• 

• • . . ~ : -- „ . . ~"'.···_ie alU~s:y "as nie mogla za"erpnąć odd„ 

ST · „. · · Długi czaś ·nie mogła ze strachu słowa wym{>~ 
AZASAJfłCA .P.0UJIE$C O ' BOHAT·ER6TWIE, , .~>- · . . . wić. · Rdzmyślała teraz nad sytuacją jaka powstała:. 

' m11:,o&c1 t . POśw1ecENIU I ' . ~JW . . : t~ dopit;ro zdaje sobie spra:wę, dalczego 'tak po-
. . . . . : . ' . '. . stępuje~ Pp .i'a-z pierwszy w jej życiu opanowało ją 

• „ Poltcfand 
0

adel1 zamiar podpallt komórkę w której ne• Pani . Mannheim m0~ła ·siebie ' uratewać w · ciągil · tak miłe,' tak' sło~kie · uczucie. Dotychczas życie jej 
komo ukrywał się szpieg, a wtedy pani •Mannheim Wyzna- i:hwili; gdyby.' tytko . zechciała 'pokazać · pólicj~towi płyńęło ·ospale i monot<;>nnie. . . . · , · . . 

' ł&. że szpiega zapewne jut w komórce nic ma.. " . list , swojej . ·cótki:, a1e ' nie ch~1.ała w ia~en . sp~sób . ' .. :f.ak~ -~?,C~.a go, poząda go! Jego ciaf~ oraz poca• 
- Pneciei ten szpieg znik:.nął .: jcdnak w· taj,em- k~pl!~itować . swej . jedynaąkJ. Niech . Ją racze] ad, łu~i . . R.~zm się o~ .mnych męzczyzn zarowno :zac.h~ 

niczy sposób - cłriącym goł.sem mó:wiła pani Mann- r~tują! „ni~ .m~. żnieść tt~i~ w~tyd, ·~ ·co ·w~z~y . wan~em •. J~k. rów-i:i1ez. wy.glądem. 
' heitn. ·- Nie ma również i mojej córki„. Nie wiem, man wted-ziec, iz rodzona Je) corka uciekła ze. szp1e• lnp\. 1e.1· z.n.aJ~tru Niem~y ~ brutale.. . . 

co się : nią stało.„ Jak widać, zabrał ją ze sobą„. gie:m. . · · -· . · .· · · '. , . . „. . ;:: " , · „ . • •• " A ten. Pola~ Jest_ µosob1emem taktu i dehkatno. 
- Co? A tego nie wiedzieliśmy 1 Więc pani . J es:;~e ~~ n~~7no usiłow.ała: · prz~konac pol!d sc1. .. Ca!u1e. tak ~o.dko„ . . .! . ~ 

córka również m.iknęłal - :zawołali ppljcjanci. ·ciantów, ze , Jest mewtnna;~·ale ·m-e ~gło to.- :Poli- , ,. -:- . Moz~,v J~z wy1sć stąd, tamci odesaj.i . prze• 
- Jak widać, nic ma jejl, "7 jąkała się pani cjanci, wściekli za istracony cz.as. i s~ai.:h,· ktore~o ~ał 1e1 rozmys~ama T-adeusz. . 

Mannheim. - Szukałam jej ~szędzie. · . . się niepofrzeb~ic na.jedli _ z<tbrah pa.nią Mannlhetm , ·· Nadsłuchu1ą - wokoło painu1ie. cis.za. Schodzą 
Przodownik uozumiał,. że · pani .: Mannheim wy~ b t k , ' · , • góry 

1'-.a • • _.i • • 'al ze SO ą nil po~ erun. e., . %. ·" . . . • 
-~· sic '1 pragnie coś prze-u ·mm zataić •. ~01'0%UlD:1 . ·- No,- Elu, bądź · zdrowa„. Dziękuję ci za 
sił _ze swoimi pocl'!~dnym!, po. czym 'ZdCC'y:d~wał _ się ;f'łl : :wszystkó, . coś dla mnie ucz~~iła - podaje jej T ;t• 

Z naładowanymi rewolweramt w .. pogotowiu, na.o · • Gdy polic;a ' od·e~ła -:- · T ade~sz z :ruzą wys-zh Grajewa? · ~ : · · · · 
'MU z dwoma pohcian.tami w.e1ść. do komQ.rki.. . , . '. l deu~ · dłąń. Muszę pędzie, czy daJ'eko stąd do 

chyleni schodzili na dół, gotowi do -strułu:· oświetlili :zc , swojęj· kryjówkj; '. . . . . . . ; . - Aćh, nie; nie pójdziesz sam, pójdę z tobą -
wnctne. lat.arkami clektrycm'Y?1i, i poczęli '.suwać się ' . Jak~eż strasz.ne b~ło . t-o ~cz.~~iwanie ~ .. górze: ~y _d~iewc~yn,a,. ~ ?los jej. załainuj.e się z ~łaczu_. ' 
przy śct~ch. · .- · . • . . . "obawa J?!"2.ed !Ym,.,C:o·:.s1ę dale1 ;stan1~; ~łyisteh w~~ys~· . - Pa) sl?~koh E.tz?„:· Zapomnisz o n:n~e ~kr<;>t' 

Jak. ~~y .Juz, ~ k~ó~.cc nie . było zyw.eJ . ~u~., \<o, et> ~tę działo ·na <;lole, przy .-w:e1sc1µ <;{o k,omo~k1. . ce.„ .~i:og~ ~O.la Jest c1ęzka .... P.eł!lo .na nteJ cierni.„ 
ny; poli~.ianci sz~1 w si~e, w ~~tofla<!~'. ailc: JWZ . ~ Uśmi~~~ali się„ · gc;ly przo'qow:ńi.k wzywał kilkci.~~ . A .. tY' Jes~s :młoda, nełt~a ra~osc1 . zy~ia: . . . . . 
. nikogo nic ~tali. ·. . . . . . .• . '. . . tnie , s~p'icga, by sie poddał, grozą~ mu P.O<ł~alemem. · · Ale~·Elza mocno u1ęła ·1ego dłon 1 nte .chce · 1eJ 
. Spoglądali .na stebie tak, 1ak gdyby ~~h uimia: SJys~e~i · również- prośby ; pani •M:i~nhei~ by · J 'ą„ ros;a~ · wypuśtrć. - '. . . . . . . 
·~ :ai>vta.t Stę: · , .•. „. · . · · wić w ~pokoju: " ' · · • · · .' · · .. · · L- Przyjacielu„ me op.u~:z:cza1 ~.me, zab1~rz mnie 

. - Do licha, czy ~ baba . ~~e;m pie .n:a,b1~ .nas? . · ? T aideUs..ź. był najsam.pn:ócł -przekonany·, .... ie~pohć}a ie sobą,„;~~ :=a. tobą ~c1ąz tę~k!11c:· : .• 
. ~~ przeszukali. w~ys~kie kąty ~o,mo~ki: ałe dok-ona ·„i:t\vizii -w· całym .miesz.ka.niu, Że · odszuka; go . - .Ni~. dziec.ino, .me ~dno ci -po1.sc ~e , ~nł·:·. To 
jedyne %YJ.łce s~en~e. iakie . ~g~i. :zauwa,zy~„ to "tU · ńa "gótże' i armtuje. Ale - ~cły"· słrsza~„· ro::.m<?'":ę mo~c się zle skonczyc %aro~vn.o dla c1cb1e ~ !ak i dla 
poma myszka, ~tora. ods o~yła i •. ~)'.'~~o uciekła tniędzy p'ainią Mamnheim ·a poliqa.ntaim, w1~d-zi~.ł 1u~; mnie„. •• . . . .. . . . · 
p~ed r;i;vh~szami •. ktor;y zani~oili 1e.1 , s~. ie nikt ich tu ·nie· ruszy~ Że są tu zupełnie b'ezp1ec::.n~. -. Mai na1droz.szy - roipłakala ~1ę -t pa~_ mu 
. ~sciekh, .petń.i złosc1 wyb!egh . {>Oh9~nC1 z ko- . . „ . . . . . tak ' r . . na szyję. \ . . . 

. mórki i poczęli krzyczeć na p~ią Ma~eim: , ' . J,csh .Pan~ !'1an~h~tm zapewm:a · po .i~Ję •. z~ . - Nie płacz dzieci!1o ... Usp0kói się. ! . , Sąsiecki 
.. --:- Ty .wstrę~a ba1?<>! Kpisz S«?~e , z ~~? W · • szp1~g ,µ~ickł •. n.1e ._b~Q.ą ~ , pęwp,ą . t~h. .~z,~c •. ąt;ll .':' ' po.dsłuc;huj,ą, '' póli.cja' nadbiegni'e; ~es:-tuJą .. nas, a co 

twoJeJ ko1!1orce .nic ~ siadu b~osci · c:złowte~.„ · tmeszk~u, ant na g,orze... ._ · . • tk . . · ~cdy? .. , Ną, da] twe ust,a„ ucału1ę cieb1.e. ,. . . · 
Na biedną pamą ·Mannheim posypały st.ę ze · " Ale l'O to, by„rEłaz. n.a zawsze ~pew'lll ·~ ę, de '" · Całuje go' namiętnie i Cicho płacze . Powoli o.pa• 

wszystkich st:on przekl~ństwa _i złorzeaenia: W ~ó'ń~ iej ·nie- ma;· wpacfła. ,. u ·rui: no'\\:y "pomys • ' co praw a · eta. noc„. , . . . · , „ 
cu przodownik uspokoił S1Wo1ch podwładnych ,1 „ °" , baTdzo.x.ykow:~yb~ „ J.t · · ł k ~6Wk · oĆł . ·· ł ·· · „ . . · .:._Tadeusz' nie zapomnij o mnie i pisuj listy„ •. -

. „5wiadczył pani Mannheim, że aresztuje ją za 'w'pro~ . Mt a. przy ~ .1ed · a~a ~ . ł ad ~a a Yk~ _ . ~epcz.C :.Elz.a . ni~ mog-ac oderwać · się od niegQ„ . · 
wadzenie w bład policjantó~. • ' · · l:'.1,et; % J1'~owama;~e. "z~mai 1 naptsa , ći. <;> · ~~pna .. ~ · .. · . ....- ~ No, idobrze, dqbrze, bądź zdrowa„. - 'ód~ho-

. -Biedna kobi~ta z..ałamała dłonie, poczęła płakać . hsc1k, . toreg? tres~ hJ.u~. zp~~Y: . r · „ , I' ·chi wreszcie ' . ' 
i ukl~ać. się na wszy~ie świętoś~, że ~ '~łastie ' : ~qrzystaiąc I zb~ Wlłh 0td~ł ~,Jl .. · rożł .• 1~0':\'Yk· p,~h: '.Ale Elz~ biegnie wśfod za nim, ujmuje jegó dłoń 
oc;zy widziała tego szpiega w komorce · :ze · dlatego cta«ltow.:z ·matką ·:t tt~ga·na o, ~ozy a 1stw _\1c . . dr. .

1 
. . · · .i-. . , -

b. ł bk k b d . '1· ł . • „ . t 1 . s:% b' . 'ł a gór.ę . . , i zącym. g osem powiaua. :.-· „ 
ieg a s-zy ~na posterun.e " Y go z .ązy i -%~c:- n.t .na s 0 ei , 'f 1-<·c:>· ~0-~t 'i· rd' '. '. " b : ·· -· ,: .\Yl . ~ .Jeszcze chwile, kochany Tadeuszu, zade<kaJ;„ 

· a łle?a% me wie sama co się mogło .stac, ze ten ·Sżpieg Krok ten.· był-napl'a~ę oa z?. nte. e;zpi~~ny. - . ·- -C · ' tał ?. _ yt · · d · ·
6 

y ,,\ . · 
. k b ' 1· NT' • ·1 •. J '--.!.d .. t.. , ··1 ,, ł . . atka t „auwazvc 1ą . o się s o. P a 1ą z ztwt n . . . 

. '-''TU z je1 cór ą z teg i • . 1e 1est wca e Wl.llna .• ~ est ~ ,e1 . CPWt t l'llog a . ~~s". m . .• . :- . • ; · · . · · · (Cia dals 'utro) 
dobcą patriotką · nietfliecką... . . . . . ~ <i - AJ.t ąz.a. r:yzy_kowała. T eo ltsc~k ~~g~ . J~ . urat~ : , _g 'ZY l 

. •.'' . ' I • j " . .·~µ ' J • • • ... I • . • ' • ' # ~ , t ~ ~ 

.~8989eeeee9Me9~e~ . pan na przyszł~ść z większą . r~„· Jednym słowem · w . austriac* . 
· ze~ą odnosić się ćlo otr~yma• kim „ wy-Wiadzie · gni.ddzi się · ta„ 

·Tajemnice szpiegostwa· ; !. . .• nych .'Wla~()mo$ci· i ' zan~ . pan ki. typ. ja~ Aief :(spisyw.any po;. 
nam Je. przesyła : spra\fdz1c, ·czy wyżej : wypaąek 'rożgrywał się 

'ł · odpowiadają.- prawd.zie. Czy ma po · wykryciu· afery · słynnego 

W S I. d. I ar b. s z·a:n ·t ·1 ·1• .•• jor umyślnie nię opo~edział pa pro~a~tol.'a ;rosyjsk.iego .·Ą-zefa). 
119 · Jltt tej bajecżki? . Musi pan ~ który wys-y:ła ·do agentów szy• 

I · . , · .. - t~ . dókladnie si~ poinfonno• frowane listy, a ' z.araz~?l ··kopie 
-Sensacyjna afera liułlco~illa . Redia wae . . w ogóle radti: .,,.anu ·być tr~ti ~istów. ~ysyła .. d? szer~ ro· 

· · . . . . . . ,b~tdziej ostrożnym .. . ~rzy ok.a• sy1~kie~o kontr~w~1adu... . . . 
)~~~ 711: pros~t; .. ,do~1e~z1ec ·~1ę . k.1~ . Kim rpoże być . te.n osobnik? bym p~a, a~Y. .Pan ze „ ttl!1te 

b · · k' · Jest ten tajemni.czy Dietrich . p • d d b1 • :1. • • ki· k' nie kpił. Oswtadczyłem 1uz Podczu przesłuchania S:upowałc;>• wprost, a y oficer · rosy1s ieJ ~ . · · ·b . . . " r~w ?PO o _ n~"' J~ . s wy~? 1 ~ • • :. • • · ~ 
wa ,Jabłonowski :z:apyUI go, cz.y nic armii postępował w · tak niemą• S::~Y ?s~ a ta tstme1~ w .rzec~~" urzędnik austriackiego wywia~ pr":'ec~ez , ... ~ me ma1:11 o ntc~ym 

· mote podać treki listu, w który · by. d ' · 'b · p . . . . Wistosci, czy to tylko m1st~f1ka du Al„ w 
1
·,,.ki 5 oso'b moŻn' po,]ęcia. Nie odpowiem na .zad, 

ł . i ł ' -'· ' tr ł d ry sposo . rzec1ez P"tl Wł" • . . ·' 'k d ł 'd . .,. „ J? a , ki t . J t . 
o owin ęte mas o, JilKle o :z:yma ' o d . H 33 . . „ c)a? Proszę wszyst o 0 a ~ d „. -·. ·w„ d · · · ty · do ne pans e , py ante. es em nie> 

panny Amty? 52 ki~mi, .. ,N· a :'ni.:zccpwta c~~ ·O .~szyst.; nie :r.ba~~ć' i możliwie jak naj• nf;;{ymsc odekrymcl:~ 0 S:r.amp. owa: winny. Nie mam żadnyc? P_ od, 
• nu się nic przy" b · · ł • · d · d · · · · staw aby zacho ywać s1 

,. · · · · da zaprz(czanic "znan · f k~ szy ~i~J prz.)'.'s ~f 0 pow,ie ~·. łow, znajduje się p~ecież w wię . '. . . . w . ę wo• 
Sza.powałow po chwili opano t ' ·. M '' • . , .~. a . . . • .. Podpisane: A. R. zieniu i nie będzie mógł poin- wec mme w ten sposob. 

wał się. Pierwsze oszołomienie om. . .oz~ mi l?an .wa_erzyhc, k.ni,~ - N.o mój przyj.aci~lu, . C%Y, formować swych %wjert:chni~ Przed sądem znajdą się. od• 
piincło. D.oszedł do wni~sk~; ·~:zrci~~sie ,. 'o panu z.~ ~!'c ~ ~- znany je~t pflnU .t~ki lisą - z.a k9w , o zdrad!zieckiej d.ziałaln,oś• pov. ;ednie dowc;>dy - pnerwał 
t.e ~a~ł, ze ~ladze rosyJs~ie ~ ·Panie . ułko ik . . pytał Jabłonowski, bębniąc pal ci austriackiego ,,Azefa'.'. Co mu Jabłono.wski, :- na, a tera?. 
d9wied7ia!y się. o ws:z.yst~tm. · „ P • "!'!1 u,; „me ce,m po stole. .·. . " . . nal żało ucz nić.?· . CŻ . w Ża• przesłucJiame skonc~one. . . 
Ale· w Jaki sposob to nastąpiło? ma~ 0 nciłzym po1ęcia. N~c: re~· - . Nie.„ - odparł Szapowa · denę sposób ~e można ~awiado• . Po kilku · łygodmach odl:Jyl 

' Było· to dla ~iego. pr?wdziwą .zal z~~iit 33· aco~:..t::za ~~~\5 · ~ow, . który " siedział jak na :ioz• mić . Wiedńia o tyiri 'strasznym się p~oces Szapo~ałowa . przy 
gadką. Pon1ewaz nte znalez10• 1P . . „: „ • M ~ zarzenych W"glach: . · · · · dk. „ i· ? . · - · · drzwiach zamkniętych. O~kat• 

• · d h k · · e, ze .mm)\; aresztowano. am . 'l'ł ,. k . o r:y:c u · . . „ i ·.„ · ·• ł . d . · 
no. u niego za nyc ott)protm• . · ·. ·. . • ł 'k . " . Jego umys · górącz owo pra• M .

1
. , bł ~L . . zony me przyzna się o -zarzu• 

~J~ch dokumentów, po!lie* wrazente, ze tu zą~z a Ja as st:a , cował. ~ie . m<)gł pojąć w jak~ · Y,s .1• te · z ,Yi'-"~w~czn,} cany ch mu . . czynó~ .. Mimo . . to 
wa: ·spalony skrawek pap1uu szna porp_yłka. " . . ·· . . . sposób pułkowl1ik. Jabło11owsk1 sz.v:bkosaą przelec_tałr przez sąd dał _wiarę oswiadczemom 

. nie -n;ó.gł słuzyć z~ dowód .Prze• '. - Pan wcale nle~le„gra .. s~o· dostał si-ę ' w · poŚiadanie kopii li• um~sł _Sząpo\'~a~owa. g.dy Ja_bło• Jal;>łonowskiego i ?k~::ał. Sżapo 
mawiający przeciwko ą1emu, Ją rolę, •. - zauv.:a;ył z usmte• 'stu, który wysłał do.niego .Redl. . no~sk1 prrec ... y~ał kop~ę listu, wałowa na karę sm1erci prze: 
Szapowałow postanowił wypi~· chem J~błonow~ki. --:- ~c to ·. Było to ~rost niewiarygod• .ktoty · popr:zedmego '. dm.i_ przy• rozstrzekanie.. . . 
rać się ' winy. panu . me -l?omoze; . Ą więc 'ra: ne, wyglądało na c·~ary. . List .'~ył ~a .· adres szpt~ga: 1:1rz~· \Viadomość że austriacki 
.. Niech mi wykażą ze jestem d:,ę P}lnku, Jtko zycżb~~ ·pal)U był przecież pisany niewidzial· ~egły·1Ja~łonowski . . w1~?c5mc szpieg w W'arszawie H 33 Zó• 

szpiegie~ - pomyślał, a na c~owie • '.ai..iy: pąn· się ·P~Y1:nilł. ny;m · atramentem .. . . Pismo . . ·:-"Y' ' . mys, się ~. ~zy~ 11?Y~, 1 · za~ stał zdemaskowany ' i_ ro;.strzęlci 
głos oświadczył: otrzy_ma pan wqwczas lrtme1szy nurzało się· na 'papierte,. oop1ęrql powa~~' pome~az .~s~'ladczyl 1.1Y _ ~ywołała w austriackim wy 

· - Panie pułkowniku, jesz• wymiar. kar~. '· ·· .- „ . . • . po za'nurzeni4 nśh1 "': ~peciąltj~j :- c~i~~7.m: . . ·. · wiadzie silne wrażenie. . _ 
etc raz oświadczam, że nie ro• . - Nie v.:iem de;> ~z~go ~am cieczy. ByłO wi~c .. niemożliwe, .. - Jeśli pan chce, drogi P1:"'%Y" \Vywiad austriac:ki nie mógł 
'Zuriiiem pańskich /yt~._ Pra'Y• ~tę przy~nac.,: Nie „ popeł~1łem . a~y ktoś . mógł odczytać list; za~ . . i~ciel';l, ,J?o_zwołę p_a?u . · napisać ustalić szczegó~ów . tej spra~y. 
da, otrzymałem o mo1e1 :zna Jo zadnego pqe~tępstwa .•.. , mm .Sz~powałow . ·go ·otx:zyipat. Kl'6tk1. h~ctk ~o. p~_nsk1ego chk Jedno ~ylko w1.edz1a~o ( domosł 
mej panny Anny Ławek z Kielc Jabłonow~~I nagle· . c;:itworzył W jaki ~ięc sposqb kopia te ' bodawc~, . pułkowmka'. ~~dla, ~ o tym rnny szpieg), ze H 33 ztu 
paczkę masła, a.le nie roz~mi~m! f szu~adę •. ~y1ął ·z nt~J ·arku~z go listu ~ostała si~ w ręce . !;~~ by. pan mp?ł mu ?ome.s;; ·o te1 sta~ areszto.wany tego samego 
co.to ąia,za zw1ąze~ z panskmu _papieru l zaczął czytac spók~w błonowsk1ego? Wn1o~ek hył 1e całeJ ~raw~~„ . M~ze pa_n 1!1u o dn~, '." ktorym.otrzy1!1ał :z: ~t!' 
dziwnymi pytamamt? , nyp1 głosem: · · · den': ten, ~to ~słał list do-S.za ~arcie n~ptsa~, ze z~ał·du1emy stnackiego ~-rywiadu list" a set< 
Jabłonowski iro_nicznie sic UŚ „~iadom?ść pana o wvkta• . PPW~ło~a, • . jed~ocześ!1~e ilaJ?i~.:i~ , się w posiadani.u .kop~! tstu ~y ślej pow~ed.ztawszy, paczkę % 

m1echnął. Sprawiało mu szcze dzemu planow .nowei:ro typ4 ar• drugi ltsł o. te1 same1 , tr~sct 1 słanego · do ·pana'..: Nie .Przyn,•e masł.em smietankowym. . 
·gólną przyjemność, że jego ofi~ mat, któ.re r%ekomo %najdu'ją się ·p'rzestaJ go . Jabłonowskiemu, Z sie to na?1 .żadnef szkodY:.„ Wyni.kało więc z tego, ~e 
ra wypierała się winy, podczas w posiadaniu rosyjskiego · szła• . tego wynikało, ie w austriackim Szapo~:ałow z. trudem .opano ktoś pomformował wł;> dze. ro• 
gdy posiadał dokładne inforn1a bu generalnego„ nie odpowiada wywiadzie znajduje · się , ktoś, wał · chęć napłil'cia · Jabłonows• .syjskie o tym, że H 33 otr%y 
<:j~ · • o działalności szpiegow• r:eczy~isto,$ci . .' . ~rawd0podub~ k~o P,l'.;e~az~]e' ' wszy~t.kie_ „ ta je.~ ·kie_ m,u· ;'!'f • twąr~._ _Cynizm , ~zefa mal. lis!, który. został wysłany 
skieJ Szapowałowa.. . me ma1or rosy1sktego sztahu ' ge ruce RoSJflńom, kto wte o ~:;zy r«;>sy1skieg9 kott_tr. • wywiaąu w formie paczki z masłem. 
' - Mój drogi przyjacielu ... - neralnego, kt6ry powier~ył na~ stkim i wydaje szpiegów . au• piekł, ·jak rozżarzone - żelazo. Znów stano przed ZCJP'ad~ 
oświadczvł, - dlaczego pan się nu tę „tajemnicę"; chce pana striad~ich _pracujących -na · tete~ Zazgrzytawszy zęb~.n.i, odparł: · ką: kto zdradził szpiega H33?„ 
tak '""~łuoia? Nie wypada. wvprowacizić w oole. Powinien me Rosii, · · - , Panie ' pułkowniku, . prosił (D~szv ciąg jutro). 
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Z.KAMIRSKA 

Nłcpncclęłncł urody dziewczyna, Prania Snopkówna, 
'6rka n:iałoroliicgo wieśniaka, posila do miasta „do obowią:z. 
.ku„. Już w pierwszych miesiącach napotkała nieuczciwego 
człowieka, który ją haniebnie wyzyskał. Ciężkie, omal nic tra• 
gicz:nic iakończonc przeżycia były sk11otltiem tej nieuczciwości 
męskiej. Przetrwała je Frania, a svn4 nieznanego nawet 
z: imienia I nazwiska (ljca umieściła w :z:akładzic im, ks. Bo• 
tłu-cna. - W ciągu prawic dwóch okrutnych lat różnych do• 
świ~dczała przykrości i radości, aż wreszcie znalazła się wśród 
robotników rolnych. którzy jcchalJ przed laty do Francji. 
Fra~lia porzuciła służbę w domu polskiego uriędnika konsu• 
lamcgo w Tuluzie w obawie przed zbyt gwałtownymi zalqta• 
mi pewnego właściciela sklepu. 

Na wielkim folwarku w niedzielę n-. ubawie potnała 
tałodcgo robotnika Jana Zabielskiego, z: którym nawiąz:ały się 
serdeczne nicł. Janek był związany jednak . · z zazdrosnł 
Zośki Mazurówną, która po kilkunastodniowej nieobecności 
zjawiła się na folwarku I dowiedziała się o przyjafni 
Janka z Franią. Jan zawiadomił o tym Franię. 

~ Ja jej już powiedziałem, że· musimy się rozejść. 
- A ona co na to? 
- Jak ona! W krzyk, w płacz, w wymyślaniel Po, 

kręcił głową. 
- Ona jest w prawie - powiedziałam. - Jak pan 

z nią chodził tyle czasu, to spodziewała się, że pan 
sic z nią ożeni. A tu naraz pa.n powiada „do wid~eo 
nia" i już! Tak nie można! 

Spojrzał na mnie gniewnie. 
- Nic można? A co jej z tego mojego chodzenia 

przyjdzie, kiedy ja jej nie kocham, tylko pannę Fra• 
nusię I Co ja na to poradzę? 

- A wyperswaduje pan sobie Franusie i już! 
- Łatwo powiedzieć! Ja jui myślałem tak i owak. 

Myślałem też o tym, ie może i kriywdzę dziewc;yn~. 
Ale moie i nie. Jeden bogaty Francuz chce się z nią 
ienić. Ale ay będc myślał tak, ay inaczej, to prze• 
ciei jednego nie mogc zmienić: nie kocham jej. a ~zło„ 
wiek nic może sobie przykazać miłości! Bo i jak? Ła" 
twiej przestać kogoś kochać, niż nakazać sobie ko• 
chariieJ Na to nie ma rady! Mógłbym dajmy na ~o 
Pc:>wiedzicć sobie: nie bę~ziesz widywał panny Fra.. 
ptl$i. I co z tego? Od niewidywania Franusi nie zro„ 
chi się miłość dla Zośki I 
· Nic widziałam tej Zośki na oczy, ale aułam, ie nie 
·mus• to być miła dziewczyna. I kiedy iui jestem ta„ 
ka szćzera, to muszc powiedzieć, ie byłam zadowolo
na z tego, co mówi Janek. 

Niby namawiałam go, żeby dotrzymał słowa tam" 
tej, ale bałam sic, żeby czasem nie chciał mnie posłu• 
c~ać. Człowiek już taki jest, ie najpierw myśli o so• 
b1e, a po tym o innych • .Mówi sic inaczej, bo któżby 
ni~ chciał uchodzić za lepszego, niż jest naprawdę? 
Nie byłam lepsza od innych ludzi i nie chcę udawać 
terazl -

Na szczckie Janek nie dawał sic przekonać, choć 
mie jeszcze przygadywał tą Zośką. Byłam o nią za.. 
zdrosna, chociaż mówiłam sobie,· ie ja ptteciei J. esv 
cze się w nim nie zakochałam) Byłam nawet zaz ros• 
$Dcl o to, ie do tej pory byli ze sobą bliskol 
Zazdrość to już takie głupie uaucic: wszystko jej 

ile. On przecież przed tym mnie nie znał, jak poznał 
tamtą, a jedna~ ni~ mogłam s_ię, opędzić ~yśli, ie on 
tamtą całował l ściskał, ch<>0az tera.z Jest ze mną. 
I :araz zadrość nasuwa złe myśli: 

- A moie on teraz pożegna sic z tobą i pójdLic 
do tamtej? Skąd będziesz wiedziała? Ciebie wycału~ 
je, a do tamtej pójdzie J 
Otrząsałam się z tych myśli, ale byłam sama z.la 

i straciłam humor. 
'l Janek nie wiele mówił. Zamyślał się czegoś, jak 

by chciał coś powiedzieć i wstrzymywał się. 
.. W końcu mówi: 
- A właściwie to byłoby najlepiej, gdybyśmy z 

.1 Pł1!1ną Franusią pojechali gdzie do. miasta.„ Mnie się 
. JUZ trochę sprzykrzyło pracować tu na folwarku. Na 

pewno w mieście prędzej dojdzie się do czego. Tu 
można urobić się po łokcie i zapłacfl nic tyle, ile by 
się chciało. 

' - Zawsze sic chce wicccj niż moina, - odpowie" 
działam. - Ale ja nie mogę się rus;tyć stąd, póki mi 
Leosia nie da znać, ie jest zadowolon·a z miejsca i 
chce pozostać w Tuluzie. Tak się z nią umówiłam, ie 

r 
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• 

do 

jak w ciągu miesiąca nie wróci, to nie będzie miała 
preten·sji do tej roboty, jaką po · niej wzięłam w mle" 
czarni. 

- Do miesiąca już nie daleko. 
· - Chce pan Jan uciec przed tą swoją Zośką? 
- Niec;:h panna Franiusia nie nazyvvct jej moją I Ta 

ka ona teraz moja, jak i czyjaś inna!. 
...... To wy, mężczyźni, zawsze tak mówicie t Zaraz 

ma być czyjaś, dlatego, że pan przestał ją kochać? 
Nic na to nic odpowiedział. Zapomniał nawet po" 

wiedzieć, czy pójdziemy I)a spacer, któryśmy sobie 
planowali na niedzielę rano, czy nie. Pożegnał się 
i poszedł. 
Byłam nawet zła na niego o to, ie sobie tego obie„ 

canego spaceru nie przypomniał. 
- Trz.eba było umóWić się z moimi krakowianka., 

mi - myślałam, - nie liczyć na to, że pójdę z Jan, 
kieml I jak przyjdzie pompie z samego rana, to mnie 
nie zastanie, bo wcześnie pójdę do kościoła: choćby 
na prymarię l - obiecywałam sobie. 

Poszłam do pustego mieszkania. bo moje krako# 
wianki już odjechały. Mieszkanie wydało mi się 
smutne i czegoś się bałam. 

- Mógłby Janek trochę posied::ieć u mnie 1 - my" 
ślałam, i udawałam przed sobą. 'Że tak myślę tylko 
dlatego, że nie lubię siedzieć SłlMa w mieszkaniu!... 
A'przecież w gruncie rzeczy, nie tyle o strach mi cho• 
dziło, tylko p niego samego. ' 
Położyłam się zaraz spać. 
Obudziłam się bardzo wsześnie, ale myślałam, ie 

na wstawanie jest na pewno za wcześnie. Właściwie 
zwlekałam, żeby później łatwiej doczekać się przyj-< 
ścia Janka. 

I w końcu wstałam dosyć późno. 
Lepwie skończyłam się ubierać, kiepy Janek :::apu• 

kał w okno. • 
·-A pan co tu robi? - spytałam, udając, że ja też 

zapomniała.m. o ?b~~canej. przechadzce. 
- Przec1ez m1ehsmy 1sc na spacer rano. 
- A rzeczywiście! - niby przypomniałam sobie 

z trudem. - Ale przecież pan już chyba nie l'ójdzie. 
Moic z Zośką ..• 

- Niechże Franusia przestanie z tą Zośką! Mieliś• 
my iść, to idziemy. I nie ma o czym gadać J 

Ciekawa byłam, jak to Janek :ałatwił, że mu Zoś• 
ka nie przeszkadzała, ak nie W) pauało mi się pytać. 
Przekonałam się zreszt,~ prędko, że ona nie miała 

wcale zamiaru ustąpić. 
Jeszcze byłam u siebie w mieszkaniu, a Tanek stal 

pod oknem, kiedy usłys::alam, ie rozmawia z kimś. 
Spojrzałam dyskretnie przez okno i zob~czyłam, 

ie stoi z niewielkiego wzrostu blondyną, ładną, o du• 
żych oczach, pełną, ale zgrabnił. . 
Czyżby to była ta Zośka Mazurówna? - domy• 

ślałam się • 
Nic myliłam się. Odnalazła go tu i przybiegła po 

niego. 
Zbliżyłam się do okna, ż.eby lepiej słyszeć o czym 

mówią. 
- Chodź zaraz-ze mną, bo zrobię takie piekło, ie 

wszyscy tu popamiętają! - mówiła głosem cichym, 
tak, ie ledwie słyszałam, niby spokojnym, powolnym. 

- Nie pójdę nigdzie z tobą - odpowiedział opry• 
skliwie Janek. - Powiedzią.łem ci ju;. Musimy s~ę 
rozejść i na tym koniec. 

- Tak ci się wydaje? A ja ci powiadam, że nic 
z tego nie będzie. Jeszcze dziś damy na zapowiedzi. 
Ja mam dosyć tego odwlekania. Żeby nic to odwle• 
kanie, to byś tu dzisiaj nie stall 

- Albo bym już dawno uciekli Jeszcze nie iesteś 
moją żoną i nie byłaś nią, a już. po ~łowie mi jeździ• 
łaś. Teraz już to się skończyło. Idź sobie do domu; · 
czy dokąd ci się podoba, a mnie zostaw w spokoju. 
I tej d:tiewczynie nie próbuj wymyślać, bo się to mo• 
Że źle skończyć. 

Stałam w miesz.bniu i n:c \\<edziałam, co mam zro. 
bić. Wyjść, żeby si i; nar.:>. : i ć 1 .\ ia~ieś nieprzyjemno• 
ści, czy czekać, ai się wyniesie. A ona tymczasem 
mówi: 

, . 
'I 

Sfl'.1. 

jej groźnie. . 
- Ty będziesz mi groził? Będu~sz na Innie się 

wydzierał? Za tyle lat mojego po$więcenia, za fy}c 
lat ~oj ego . wstydu? To ja dla ciebie poświęciłatn 
wszystko, nie zważałam, ie ludzie wytykali mnie pal" 
cami, a"ty teraz tak d.-:> mnie mówisz? 

- Przestań, Zosiu, nie krzycz tu przed domem,. i~-. 
by cię wszyscy ludzie słyszeli! - perswadował jej 
łagodniej. . 

- Będę krzyczała, niech wszyscy ·wiedią, jaki ty 
jesteś drań! Niech wszycy wiedzą, że ~hodzisz do.„ 
- użyła tu brzydkiego wyrazu. . 

We mnie jakby ogień buchnął! Za ~o miało mnie 
spotykać takie wyzwisko? Nie zasłużyłam na pie. 
Nje widziała mnie nigdy na swoje oczy, nie wied-i~ 
ła, jaJ.< ją post~puję, a przecież od razu bluz~~ła pa 
mme ·ordynarnym wyzwis1dem. Dla.tego tylko, ie 
Janek przestał ją kochać, a we mnie się iakochał1 
Ale kobiety już są takie. O mężczyznę to mogą dru
gą kobietę zmies:;;ać z blatem, choćby· najlepiej Wie„ 
działy, że to nieprawda! . · '' 
Chciałam już wyjść i coś powied~ieć jej do słuchu, 

ale powstrzymałam się. Byłam ciekawa, co na to "Po~ . 
wie Janek. 

A on się rbzgniewał na nią. Bo tak to zwykle ~Y' 
wa, że wyzwiska nieraz gorzej szkodzą temu, kto je 
rzuca, niż temu, na kogo są rzucane 1 · 

- Schowaj ·ten swój żmijowaty jęzor~kl - :asy~ 
czał na .Zośkę Janek. - Ja w'em, jak nim pótrafis:. 
obracać. Już nie jednemu narobiłaś nim dosyć krzyw 
dyl Nie warta jesteś nawet ją w rękę pocałować! 

Posta:nowiłatn nie czekać dłużej w mirszk ,,niu 1, 

wyjść, Co będzie, to hędzie, 
Jak mnie zobaczyła, przycichła na chwilę. 
Janek nie wiedział, jak ma =robić. C~y prz:ed:sfawit 

nas sobie, czy podejść tylko do mnie. Ale ja sam~ 
podeszłam bliżej. 

- To mnie pani tak brzydko pr::ezywa? I e_$tem 
Franciszka Snopkówna - ukłoniłam się. · .· 
Powiedziała swoje nazwisko i patrzyła na mnie z 

nachmurzonym czołem. 
- Dlac;e~o, pani .zal?iera mi .Janka? To jest m6j 

narzeczony! Jak pani. nie wsty~?I . . 
·!.::.Nie wiem, czy pan Janek jest pani rtarzecz9nym, 

- odpowiedziałm, - a człowieka nie można zabrać, 
jak pakunek ze sklepu. Ani go nie namawiam, i.ęby 
szedł ze mną, ani mu zabraniam. Może pan Janek l'Oc' 

bić, co .mu s~ę podoba. 
A pan Janek stał i nic nie mówił. Tr<Xl>t;". b.}łam iła 

, na niego, że ZĄchowuie się tak gapiow~to. \Vi.ęc do• 
dałam: 

- Do widz~nia wam obojgtt ! -- <łfłwrócił 11~i się 1 

zamierzałam odejść. · 
Janek pobiegł ::a i"n -. /\ ona =a nim. 
Zrównaliśmy się i s=liśmy we tró1kę. J~ nię 1:>d:.y• 

walam się nic i udawałam, i·.3kbym ich w ogóle nie wi' 
działa. 

.Janka irytowało . wyraźnie to , że Zośka idzie z na·· 
m1. 

- Idź do domu - po·wiedział wreszcie. - Co bę~ 
dziesz :. nami leciała? 

- Nie · doprowad::ajcie mnie do gniewu, bo <;:uję, 
ie długo nie wytrzymam! - wybuchnęła nagle. -
Co wy sobie myślicie?l 

Skoczyła przede mnie ~ nie puszczała mnie dalej: 
- Dosyć mam tego ws~ystkiegol A ty, jak nie 

pJzestaniesz mi chłopa bałamucić, to gorzko tego po• 
żałtiiesz. Tu, na tym miejscu, przysięgniesz mi :aru, 
ie słowem się do niego nie odezwiesz, że nie b~dziesz 
za nim latała l 

- Zwariowałaś?l - wtrącił się Janek. 
A ta jeszcze glośniej: 
- Slepia wam powypalam 1 - Zemszczę się! Za~ 

morduj~ jedno i drugie I 
Z wyciągniętymi pazurami rzuciła sl~ na mnie t... 

, , (Dalszy cił~ juqo), 

Chcesz 
-· tanio 

„, 

' . 

· kupić 
~ Nie odejdę stąd , chyba tylko:: tob,1! 'ZJI. taJ" . ,· nasze 
- ,Odejdziesz po dobroci! Albo,„ - otl..,ą:~erhi~ł ._ • a głoszenia. 
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loiemni~o mor~erstwo iesnze nie w~iośnionu · 
Zagadkowe pytanie kto za

strzelił 40-to letnią Leokadię 
JagieUową, zam. przy mężu, 
emerytowanym kolejarzu w 
Piotrkowie, przy ul. Piłsudskie · 
ge 155, nie przestaje zaprzątać 
opinii publicznej w naszym 
6Zrodzie. 

Tajemnica zabójstwa nie zo
stała,~dotąd wyjaśniona. Wszyst~ 
kie nici dotychczasowych do
chodzeń znajdują się obecnie 
w stadium śledztwa pana sę
dziego śledczego ll jrewiru, ktory 
z właściwą mu energią i spr41-

żystością bada przy współudziale I dały dzienniki miejscowe, że 
prokuratora przy Sądzie Okrę- mąż zastrzelonej kobiety, 54-
gowym p. Namysłowskiego, letni Władysław Jagiełło, eme
wszystkie poszlaki mające zwią- rytowany pracownik P. K. P., 
zek z tragicznym zabójstwem został zatrzymany do dyspo
młodej mężatki. - Szczegóły zycji sędziego śledczego przy 
tego śledztwa nie mogą być Sądzie Okręgowym, i w związ
w iadnym stopniu ujawnione ku z toczącym się śledztwem, 
dlatego też wszystkie komen- przebywa narazie w więzieniu 
tarze w tej sprawie podane prewencyjnym, ce wcale nie 
przez dzienniki zamiejscowe przesądza o jego wii:tie albo 
szkodzą tylko sprawie wymiaru niewinności w tej sprawie. 
sprawiedliwości i utrudniają Prowadzone z niezwykłą dro
i tak zawikłany stdn dochodzeń biazgowością śledztwo przez 

Faktem tylko jest, jak to po- organa sądowo - prokuratorskie 

------------------------• ustalą niewątpliwie wszystkie 

riotrkowianie zdobywają sławę 
Tadeusz Dziadosz staje się popularny 

pro i contra faktów mających 
na celu wyświetlenie tej ponu:. 
rej zagadki. 

Sąsiedzi i mieszkańcy za
chodniej części miasta położo
nej w pobliżu miej&ca zbrodni 

Znany piosenkarz współpra- polu propagandy piosenki pol- najrozmaiciej komentują ten 
cownik rozgłośni warszawskiej skiej . W tymże okresie z Litwy straszny wypadek. Wszyscy sq 
Polskiego Radia, piotrkowianin do Polski przyjedzie tamtejszy zgodni z· tym, że zabójstwo nie 
Tadeusz• Dziadosz - zdobywa zespół orkiestry i śpiewaków miało tła rahun.kowego ale ra
coraz to nowe sukcesy śpie- W lipcu i sierpniu br. Tade- czej motywów jego należy do
wacze. W miesiącu maju br. usz Dziadosz będzie śp'. ewał w szukiwać się na innym podłożu. 
wyjeżdża z orkiestrą Golda i Ciechocinku jako wysłannik 
Petersbur~kiego . na . koncerty Polskiego Radia. Stamtąd też Chciał popełnić 
do .Ka~ow1c, ~dz1e da . szereg będą transmitowane jego wys 
rec1t~lo~ p1os~nkarsk1ch na . tępy przez wszystkie rozgłoś- samo bo' J. stwo 
spec1alme zorganizowanych kon nie w Polsce. - Dziadosz sta-
certach śpiewaczy~h. , je się popularnym śpiewakiem, W Piotrkowie w ustępie kina 

Na cały czerwiec hr. row- cieszy się uznaniem krytyki i „Czary" usiłował popełnić sa
nież z orkiestrą Petersburskie- słuchaczy, a to jest dowodem że mobójstwo przez powieszenie 
go i Golda, wyjeżdża Tadeusz jego osiągnięcia śpiewacze po- się Sroczyński Zygmunt lat 25 
Dziadosz do Kowna -- gdzie siadają wysoką klasę. Znawcy mieszkaniec Piotrkowa, które
odbędzie szereg występów - rokujq Dziadoszowi wybitną mu w porę pszeszkodzono i 
zapoczątkowując w ten spo- przyszłość. przeniesiono go do szpitala 
sóh współpracę kulturalną na zp. św Trójcy. Przyczyny targnię~ 

---------------------··--·- cia się na życie narazie nie ustalono. 

Przezorny zowsze umie wvbrnqć Sprawozdanie 

Komitetu Oni Przeciwgruźl. Każdy człowiek narażony jest 
na ogromną•tilość nie przewi
dzianych i nie określonych bli
żej zdarzeń. Nikt z nas nie wie, 
co go może:spotkać jutro. Czy 
przyniesie nam radosne, czy 
przykre ~niespodzianki. 

Do tych nie spodziewanych 
i nie oczekiwanych chwil jas
nych nie potrzebujemy się spec
jalnie przygotowywać Inaczej 
jest ze smutnymi: z wydarze
niami losowymi, które na nas 
czyhają na każdym kroku. Je
żeli się przed nimi nie zabez
pieczymy w porę, nie wiemy 
czy dzień jutrzejszy nie będzie 
ostatnim dniem naszej szczęśli
wej egzystencji, czy wydarzenia 
losowe nie zmącą spokoju ży
cia prywatnego. Piękną cnotą 
jest "oszczędność". Ona nam 
pozwala zabezpieczyć sobie 
przyszłość, zdobyć przez syste
matyczne odmawianie sobie 
drobnych przyjemności korzyści 
większe, zrealizować marzenia 
i dążenia nieraz całego życia. 
Oszczędność jest więc dąże

niem do chwil jasnych. Nie
mniej jednak. życie jest tylko 
życiem. Nie same radości nam 
niesie. Mogą w udziale przy
paść nam i smutki. Jeden krok 
nie ostrożny, o który tak łatwo 
nie tylko, że po~hłonie nasze 
oszczędnośd, ale jeszcze zach
wieje naszą egzystencję. Czło· 
wiek prawdziwie przezorny 
przede wszystkiem zabezpiecza 
się przed tymi chwilami cięż
kimi, a dopiero potym myśli o 
jasnych. Tak mu nakazuje dob-

rze rozumianal przezorność. 
Są pewne prawdy stare jak 

świat. To, że są pokryte pa· Ze zbiórki p9blicznej, prze-
tyną wieku, w niczym nie prowadzonej w dniu 18 IV 1938 
umniejsza ich aktualności. Jed- roku, uzyskano zł. 240 gr. 09. 
ną z takich prawd jest, że in- Całkowita suma przekazana 
stytucja nie obliczona na zysk zostało miejscowemu Tow. 

Przeciwgruźliczemu. 
musi pracować taniej od tych, Łaskawym kwestarzom i kwe~ 
które mają za zadanie przyno- starkom oraz ofiarodawcom 
szenie korzyści właścicielom 
Każdy z przystępujących do składa serdeczne podziękowa-
umowy chce z niej wynieść jak nie. 
największe korzyści, warunki 
więc umowy są zawsze pewnego 
rodzaju kompromisem. Wyklu
czenie zysku umożliwia zwró
cenie całej uwagi na należytą 
obsługę klienta i dostarczenie 
usług po cenie, odpowiadające) 
ich istotnej wartości 

Mamy u siebie w kraju in
stytucję, której działalność w 
pełni potwierdza te zasady 
JesC nią Powszechny Zakład 
Ubezpieczeń Wzajemnych PZUW 
Istnieje już prawie półtora wie 
ku i przez ten czas dał się 
dokładnie poznać jako solidna 
instytucja ubezpieczeniowa, 
gwarantująca sprawną i tanią 
obsługę klientów. PZUW przez 
solidną kalkulację składek w 
miliony idące kapitały własne 
zapasowe i rezerwowe, zezwa
lające na nie korzystanie z 
usług zagranicznych reasekura. 
torów zajmuje na rynku ubez
pieczeniowym zupełnie wyjąt
kowe stanowisko w pełni zasłu
gując na zaufanie, którym jest 
obdarzony. 
. Mówi się często, że każda 
transakcja jest kwestię zaufa-

Komitet. 

CIASTKARNIA 
Chrześciańska 

otwarta została w Piotrkowie 
AlE>ja 3 Maja Nr. 4 

poleca: 
duży wybór ciast i wy1 obów 
cukierniczych. Obsługa solidna. 
wł. firmy 

Nowakowski i Gałkin 

nia nigdzie jednak nie jest to 
tak słusznym, jak w ubezpie
czeniach. Przy każdej innej 
umowie można się wcześniej, 
czy później, ale jeszcze w porę 
cofnąć. Zwracać zaś polisę, 
gdy już zaszedł wypadek szkody 
i ma się kłopoty z odszkodo
waniem iest za późno. 

Przy ubezpieczaniu się trzeba 
zawsze w porę i dobrze umieć 
wybrać. Przez dobry wybór 
dowiedziemy naszej prawdziwej 
przezorności. 

Polisa P. Z. U. W. 6fwarantuje 
maksimum korzyści: solidną 
kalkulację składki i pewność 
pokrycia strat w razie wypadku 
losowego. 

=---------... „ .... „ ... „ ....... -.il ... .-.-r: ......................... ~ 

Z życia Piotrkowskiej 
Młodzieży Akademickiej 

Onegdaj staraniem -akademi
ckiej Sekcji Mlodych Zrzesze
nia Piotrkowiaków w Warsza
wie odbył się dancing - brid
ge w cukierni Krakowianka. 
Młodzież Akademicka Piotrko
wa przy dźwiękach własnego 
zespołu muzycznego pod kier. 
kol Justyny - bawiła się do 
późna w nocy bardzo ochoczo. 
Obok spędzenia wieczoru w 
miłym koleżeńskim nastroju -
obecnością na dancingu po
mogliśmy tym niezamożrym z 

Piotrkowiaków, którzy na si\ 
diach pozostają w Warszawi 

Trzeba jednocześnie wspon 
nieć o nader ożvwionej dzii 
łalności akademickiej Sek( 
Młodych Zrze,zenia Pi o trki 
wiaków jak np. urządzenie 
absolwentów Szkół Srednic 
zebrania informacyjnego o w1 

runkach 'studiów na wyższy 
uczelniach w Polsce oraz 
cja propagandowa na rz 
Tygodnia Ligi Morskiej_ i Kol 
nialnej. · 

-----------------------------------------Tajemnicza 
choroba 

We wsi Sobaków gm. Gorz
kowice zasłabła i nagle zma
rła Magiera Czesława, lat 8, 
która przed śmiercią narzeka
ła na ból głowy. 

Serce, które 
przestało bić 

W dniu 19 .hm. w Piotrkowie 
przy ul. Polnej 32 zmarła na
gle Swiderska Józefa na atak 
serca. 

Na fali radiowej . 
Koncert europejski w:Norwe9ii 

transmituje Polskie Radio 
Dnia 22 bm. o godz. 20 . .30 

Polskie Radio wraz z innymi 
hroadcastingami zagranicznymi 
transmituje koncert europejski 
z Oslo. Koncert ten zobrazuje 
słuchaczom całoks7tałt i cha
rakter muzyki norweskiej. 

Na program złożą się utwo
ry trzech reprezentacyjnych 
kompozytorów: Haralda Saeve· 
rude, Christiana Sindinga i E
ivind Grovena. 

Najstarszy z nich Christian 
Sindinfl znany jest w całej Eu
ropie, a dzieła jego wprowa
dzane są często do repertuarów 
koncertowych, Urodzony w ro
ku 1856 przebywa przez długie 
lata w Niemczech, zwłaszcza 
w Monarchium, gdzie zapoznał 
się z muzyką Wagnera. uwiel
bianie jakie żywił dla mistrza 
z Bayreuth, pozostawiło trwa
ły ślad jego twórczości. Pierw
sze kroki w karjerze artysty
cznej były dla Sindinga bardzo 
ciężkie . Uznanie zdobywał so
bie powoli: Sława jego rosła 
stopniowo, ale ugruntowała się 
coraz głębiej od czasu, gdy 
Grieg zaliczył go w poc-zet 
wielkich talentów muzycznych. 
Z licznych jego kompozycyj 
dp najpopularniejszych należą 
pieśni, utwory fortepianowe 
i skrzypcowe, oraz Kwintet 
fortepianowy. 
Ogólny dorobek kompozytor-

ski Sindinga obejmuje 130 dzi 
większych i 250 pieśni. Kot · 
cert skrzypcowy A-Dur, któ 
w koncercie europejskim w 1 

kona skrzypek M. Ernest GI 
ser, należy do najlepszych 1 

tworów skrzypcowych te1 
kompozytora. 

Harald Saeverud, które1 
tw9rczość reprezentowana b 
dzie utworem symfoniczny 
,,Canto ostinato" należy I 
młodszej generai;:ji muzykó 
norweskich liczy bowiem lat 1 

Twórczość jego obejmujelgl 
wne formy dużych rozmiaró1 
a pozostaje częściowo p~ 
wpływem norweskiego folklo~ 
Najmłodszy z trzech kom~ 

zytorów 37 letni Eivind Grofe 
twórcaM6 dzieł większych i i 
krótszych, zajmuje się intensi 
wnie dawną rnu-zyką norwesl 
oraz ifolklorem swego kraj 
Utwór „Od sagi do ballad1 
na orkiestrę i chór, przenG 
słuchaczy w dawne wierzen 
i życie ludu norweskiego. 

Wykonawcami koncertu no 
weskiego będą orkiestra i chi 
t-wa filharmoniczneio w Os 
pod dyrekcją M. H. Kramm1 
skrzypek Ernest Glaser. 

llr 
Plarwszorzędna Pracownia 

UHIOHOW DAMSKIC~ 

J. °NlfCHCIUKI 
Piotrków 

Aleja 3-90 Maja 3. 

W y k o n u j e wszelkiego 
rodzaju okrycia damskie 
z własnych i powierzonych 
materiałów według nowo· 
czesnych żurnali i modeli 

paryskich. 

Ili 
Wykonanie solidne i punktualne. 

Ceny bardzo przystępne. lik - . 
Złóż datek 

dla najbiedniejszycli 

--------------..:i--------------, Daiś rewelacyjny film p. l. 

Kino-Teatr Swiecznik Królewsk 
„As'' (Szlak: Wiedeń - Petersburg - Warszawa - Pary 

w roli tytułowej: .:W-iljam Powell i Luizą Rąjn1 
w Piotrkowie · Poranki o ·godz. 3 p. p. „Ken Maynart 
ul. Niepodle- w filmie "Zdradziecki Wąwóz" z kolor. dodatkic 
głoścl nr. 2· -·-..-...~;-;;b;tę i71;;izielę dwa ;;;;~ki *~---

1-szy o g. 1 Ken Maynard, Ił·gi o 2.30 Mocni Ludi --
Kino Teatr I Dziś I Monumentalny polski film. Ilustrujący w całej I 
(1 l A n V okropności największą plagę XX wieku, handel ko-
u bietami i dziećmi p. t. 

Kino Teatr 

Po raz pierwszy razem w jednym filmie dwaj ge
nialni komicy, dwaj złodzieje p. t. 

ROM A- ROBERT i BERTRAND 
Piotrków 
Legionów 11 

·~ 
KOBIETY nad PRZEPAŚCIĄ 
J. Andr:tPjewska, T. Wiszniewska, A. Halama, K. Junosza
Stępowski, A. Brodzisz, B. Sflmborski, A. Żabczyński i inni 
- P~tek o i.'5~, "';7i"ea;iele t~więt;-;~godz:-ap7;oł. 

(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

Wesołe śledztwo z t.tdziałem Adolfa Dymszy, Euge
niusza Bodo, Heleny Grossówny, Michała,~Znicza, 
Mieczysławy Cwiklińskiej, A. Fertnera i J„ Orwida 

Popołudniówka o g. 3 „Ich stu ona jedna" 

Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. ~. Popołudniówka o godz. 1 film MAZUR 

-------------· 
-I 

m1es1ęczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str.1 wiersz mil. jednołamowy80 1 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, półrocznie 18 zł.; rocznie 36 zł. w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyr 
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